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Rok 1955: 
— Halo! Uwaga! 


Pierwsza w Polsce nadawcza 
stacja telewizyjna w Warszawie 
— zaczęła pracować! Nadaje już 
od kilkunastu dni około półgo- 
dzinne programy, które odbiera- 
ją aparaty, zainstalowane w ce- 
lach doświadczalnych w kilku 
warszawskich zakładach pracy. 

Są to wprawdzie pierwsze pu 
bliczne, ale ciągle jeszcze pio- 
nierskie kroki naszych inżynie- 
rów i techników telewizji. Z po 
wodu niezbyt wysokiej anteny 
zasięg stacji nie jest duży, ale 
wkrótce wyniesie om około 
30 km. 

Wtedy też większa ilość świe- 
tlic stołecznych otrzyma odbior- 
niki telewizyjne produkcji ra- 
dzieckiej. 

Pod koniec planu 6-letniego 
polska telewizja uczyni dalszy 
poważny krok naprzód. Bo oto 
w Warszawie powstanie wielkie 
centrum telewizyjne, a w Łodzi 
— stacja nadawcza. Obie zosta- 
ną tak wyposażone, że możliwą 
się stanie wzajemna wymiana 
prograriu. 

Robotnicy łódzcy będą mogli 
słuchać | oglądać nadawane au- 
dycje w świetlicach fabrycz- 
nych. Większe zakłady przemy- 
słowe bowiem zostaną zaopa- 
trzone w odbiorniki telewizyjne, 


Staraniem nauczycieli | kolektywu szkol- 
nego powstało pierwsze w Polsce szkolne 
Koło BHP przy Technikam Chemicznym 
mr t w Warszawie. Członkowie koła zaj- 
mują się popularyzacją osiągnięć w dzie- 


dzinie higieny i bezpieczeństwa pracy. 
Na zdjęciu: przewodnicząca szkolnego 
koła BHP — Jadwiga Krzeszewska — 
uczennicą kl. Ia wydziału farmaceutycz- 


Kryzys otwiera im ocz 


Znamienne 


głosy 


we Francji i Anglii 
na rzecz współpracy handlowej ze Wschodem 


PARYŻ. — Jak donosi dziennik 
„Liberation“, komisja ekonomiczna 
Zgromadzenia Narodowego uchwali- 
ła jednomyślnie następującą rezo- 
lucję: 

Zważywszy, że w interesie gospo- 
darki francuskiej leży maksymal- 
ny rozwój międzynarodowej 


Togliatti demaskuje 


zamach reakcji 
na konstyłucję 
i ordynację wyborczą 


RZYM. — Dziennik „Unita“ opu- 
blikował referat wygłoszony prz 
Palmiro Togliatti na plenum KC 
Włoskiej Partii Komunistycznej, 

W pierwszej części referatu zaty 
tułowanego „Obrona konstytucji re- 
publikańskiej w parlamencie i w 
kraju“, Togliatti omówił sytuację 
międzynarodową i podkreślił szcze- 
gólnie doniosłe znaczenie XIX Zjaz- 
du Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego dla międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego. 

Następnie Togliatti zanalizował 
wzmagające się sprzeczności w dzie 
dzinie włoskiej polityki wewnętrz- 
nej i omówił najpoważniejsze zama- 
chy na konstytucję, dokonywane 
przez rządzące koła, a przede wszyst 
kim przez rządzącą grupę klery- 
kalną 

W tych warunkach — oświadczył 
Togliatti — nową postać przybier: 
problem jedności robotników. mas 
pracujących, mas chłopskich. inteli- 
gencji i drobnej burżuazji w walce 
o ustrój demokratyczny i republi- 
kański, a przede wszystkim w wal- 
ce o Odrzucenie projektu oszukań- 
czej ordynacji wyborczej. 


Podkreślając sukcesy osiągnięte 
przez Partię Komunistyczną w dzie 
dzinie politycznej i organizacyjnej 


oraz we wszystkich prowadzonych 


prżez partię kampaniach, Togliatti | 


oświadczył w zakończeniu: Doma- 
gamy się rządu pokoju i postępu 
społecznego. Te dwie rzeczy są nie- 
rozerwalnie ze sobą złączone. 
Obrona konstytucji republikań- 
skiej, walka z oszukańczym syste- 
mem wyborczym, proponowanym 
przez klerykałów, są konieczne po 
to, aby utorować narodowi włoskie- 
mu drogę, która może doprowadzić 
do utworzenia rządu gwarantujące- 
go Włochom wolność, demokrację, 


nego pobiera odczynniki chemiczne x o | 
magazynu pracowni. dobrobyt i pokój. 
RUMUNIA 
BUKARESZT. — Komi- 
tet Centralny Rumuńskiej 
Partii Robotniczej | Rada 
Ministrów  powzięły u- 
chwały o budowie | re- 
konstrukcji miast oraz 
generalnym planie soc): 
listycznej rekonstrukcji 
Bukaresztu | o budowie 
ZSRR mysła węglowego, który stra w Bukareszcie. 
produkował już w 1548 r. Utworzono komisję z 
MOSKWA. — Górnicy -krotnie więcej węgla Gheorghiu-Dejem na cze- 
kopalni 5-bis „Trudow- niż w 1547 roku, Je, która opracuje zene- 
skaja“ w Donieckim Za- Plan na rok bleżący ralny plan rekonstrukcji 
ziębiu Węglowym wystą- przewiduje w samych stolicy Rumunii. 


pill z mową patriotyczną 


tylko Chinach północno- 


inicjatywą. Wezwali oni wschodnich | 10-krotny ALBANIA 
zórmików Donbasu, by wzrost wydobycia w po 
rozpoczęli wspólzawadnie, równaniu z rokiem 1 TIRANA. — W Albanii 
Wo socjalistyczne o przes oddano do użytku w roku 
terminowe opanowanie CZECHOSŁOWACJA bieżącym kombinat drzew 
projektowanych mocy ko PRAGA. — W związku ny w Elbasanie, fabrykę 
patni. ze zbliżającą się ogólno- fermentacji tytoniu w 
Apel górników kopalni krajową konferencją Ko- Szkoderze. łuszczarnię ry- 
„Trudowskaja« spotkal munistycznej Partii Cze- żu we Wiorze. Ostatnio 


się z gorącą aprobatą gór 
mików wszystkich zagłę- 
bi węglowych Związku 
Radzieckiego. 


CHINY 
gotowaniom 

PEKIN, — Po wyzwole- 
niu Chin nastąpił szybki 


rozwój chińskiego prze- pariyjaych. 


chosłowacji odbyły się w 
całym kraju 
posiedzenia komitetów po 
wiatowych RPCz, poświę- 
cone omówieniu nowego 
Statutu Partii oraz 


nad projektem 
wszystkich organizacjach 


został uruchomiony dri- 
gi pod wzgledem wielko- 
ści w Albanii zakład ba- 
wełniany w Rogożyne o- 
raz linia wysokiego na- 
pięcia Tirana — Durres. 
Rozwija się budownic- 
two dalszych wielkich za 
kładów przemysłowych — 
obiektów 5-latkt 


rozszerzone 


przy- 
do dyskusji 
utu we 


miany handlowej, która sta- 
nowi źródło bogactwa, postępu i wza 
jemnego zrozumienia oraz warunek 
osłabienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, komisja wzywa 
rząd, ażeby, niezależnie od wzglę- 
dów politycznych, przyczyniał się 
wszelkimi sposobami do rozwoju 
wymiany handlowej ze wszystkimi 
bez wyjątku krajami, które mogą 
być klientami I dostawcami Fran- 
cji. 


opada skierowa 
Churchilla 


LONDYN. — 13 li: 
ne zostało do premiera 


memorandum podpisane przez 77 
ziałaczy związkowych z różnych 
lkich przedsiębiorstw. 21 osób 


ród autorów tego memorandum 
odwiedziło niedawno Z zek Ra- 
dziecki. 


Memorandum stwierdza, że obec- 
ny kryzys w brytyjskim handlu za 
granicznym może być zażegnany 
przez zlikwidowanie „impasu”, w ja 
kim znalazł się handel między 
Wschodem a Zachodem”. 


Il zjazd neurologów 
rozpoczął obrady 
w Warszawie 


WARSZAWA, — Z udziałem blisko 300 
wybitnych naukowców, specjalistów | le- 
karzy — J4 bm. rozpoczął obrady w sle- 
dzibie Polskiej Akademii Nank w War- 
szawie Il naukowy zjazd neurologów 
polskich, Celem zjazdu jest podsumowa- 
nie osiągnięć medycyny polskiej w dzie- 
dzinie neurologii oraz wytyczenie zadań 
na najbliższy okres. 

Na zjazd przybyli przedstawiciele pol- 
skiej słażby zdrowia z wiceministrem 
Zdrowia — dr B. Kożusznikiem na czele. 
W zjeździe biorą również udział wy- 
bitni naukowcy — neurolodzy i lekarz 
z ZSRR, Czechosłowacji, Węgier, Rumu: 


Wielkie budowle planu 6-1etnie- 

go — Huta im, Bolesława Bieru- 

ta w Częstochowie. Wylewanie 
stali do form. 

Fot. CAF 


Wszędzie, gdzie walczono o wolność 


walczył płk Strzelczyk 


Uroczysta mosówka w 10 rocznicę śmierci 
bohaterskiego żołnierza i patrioty 
Są święta i uroczystości, podczas których nie tylko dajemy 


wyraz naszym uczuciom, nas 
nam ludzi 


mi tradycjami przeszłości, 


ej czci wobec wielkich i drogich 
wobec wielkich jakichś wydarzeń, ale które stano- 
wią jakby pomost łączący nasze obecne życie z najpiękniejsz. 
które są prawdziwym pomnikiem 


chwały naszego narodu, tego, co w nim było i jest najlepszego. 


Do takich zaliczyć możemy m 
sówkę, która odbyła się dnia 14 bm. 
w Zakładach Mechanicznych im. 
płk. Józefa Strzelczyka w 10 roczni 
cę jego bohaterskiej śmierci. 

Kim był Józef Strzelczyk? Odpo- 
wiedź na to nie była trudna dla lu- 
dzi, którzy stojąc przy frezarkach, 
w kombinezonach roboczych wzru- 
szeni | rozentuzjazmowani manife- 
stowali na cześć tego, którego imię 
noszą dziś ich zakłady, 

Józef Strzelczyk był synem łódz- 
kiego metalowca i prządki. Od na, 
młodszych lat wychowany w trady- 
cjach rewolucyjnych polskiej klasy 
robotniczej, gorąco kochał swój kraj 


ni I NRD. 


i nienawidził jego ciemięzców 


PRZECZYTAJCIE 
v 


na stra 


na str. 


nasz nowy felieton tygodniowy 
„O czym wróble ćwiėrkają“ 


montaż publicystyczny 
„Droga zwycięstwa“‘ 


W Ill kwartale br. 


Również i w III kwartale br. trwa 
ła w zakładach przemysłu włókien- 
niczego wytężona walka o oszczęd- 
ności w spalaniu węgla. W tych 
dniach ogłoszone zostały wyniki 
| współzawodnictwa między załogami 
| kotłowni poszczególnych fabryk w 
ali krajowej. 


W przemyśle bawełnianym pierw- 
sze miejsce zajęli palacze kotłowi 
zakładów w Prudniku, drugie — 


zakładów w  Krosnowicach, trze- 


|Szpiedzy tiłowscy 
|przed sądem węgierskim 


BUDAPESZT. — Jak podaje węgierska 
|ageneja telegraficzna, 15 listopada roz- 
|pocznie się przed sądem w Budapeszcie 
proces bandy  terrorystyczno-szpiegow- 
Sklej, która działała na Węgrzech w myśl 
poleceń titowskiej tajnej policji (UDB). 
bandy stał obywatel jugosło- 
aszlo Balint, a należeli do niej 
kupiec Sandor Kenyeres, hurtownik dr 
Gyoergy Balint I inni, 


| 


tysiące ton wegla 


oszczędzili palacze z przem. włókienniczego 


cie — załoga II tkalni ZPB im. Mar- 
chlewskiego. Ogółem przemysł ten 
obniżył koszty zużycia węgla w sto- 
sunku do III kwartału ub. r. o 8,9 
proc, 

Wśród zakładów przemysłu weł- 
nianego na czoło wysunęły się ob- 
sługi kotłowe Stradomia, Bielska i 
ZPW im. Pietrusińskiego w Zgierzu. 
W przemyśle wełnianym uzyskano 
w omawianym kwartale znaczne 
oszczędności, wynoszące 25,3 proc. 
w stosunku do odpowiedniego kwar 
tału 1951 r. 


Równie poważne rezultaty w wal 
ce o obniżenie kosztów zużycia opa- 
łu osiągnęli pracownicy kotłowni 
przemysłu jedwabniczego oraz dzie- 
wiarskiego. W tym ostatnim prze- 
myśle nastąpiła w ub. kwartale ob- 
niżka zużycia węgla i innych mate- 
riałów opałowych o 36,3 proc., przy 
czym trzy pierwsze miejsca należą 
do zakładów pończoszniczych w 
Aleksandrowie, im. Konopnickiej w 


Łodzi i im, Findera w Bielsku, (fb) 


okupantów i wyzyskiwaczy. Trudy 
robotniczego życia poznał wcześnie 
już jako 9-letnie dziecko rozpo 
czął pracę w -fabryce kotłów, na- 
stępnie służył u bogacza wiejskie- 
go na wsi, a po zakończeniu pier' 
szej wojny światowej wrócił znów 
do fabryki. 
Daiszv ciag na str, 9 


Uczestnicy 
konferencji 
berlińskiej 

rozwiną szeroką akcję 

w swych krajach 


BERLIN. — Międzynarodowa konfe- 
rencja w sprawie pokojowego rozwią- 
la problemu niemieckiego, która 
idowała w Berlinie w dniach od 8 do 
16 listopada br., przyjęła przedłożona 
przez Michel Brugiera w Imieniu biura 
konferencji sprawozdanie o formach 1 
metodach akcji, które ułatwią realizację 
uchwalonych przez nią propozycji w 
sprawie rozwiązania problemu niemiec- 
kiego. 

M. in, konferencja postanowiła powia- 
domić rządy wszystkich krajów uczest- 
niczących w jej obradach o wynikach 
swych prac. Wezwała ona poszczególne 
delegacje do przekazania rządom swych 
krajów natychmiast po powrocie, w uro- 


czystej formie rezolucji uchwalonej przez 
konferencję. 

Konferencja podkreśliła wagę | ko- 
nieczność spotęgowania akcji na terenie 
parlamentów i wśród poszczególnych de- 
putowanych, przy czym każda delegacja 
powinna sama opracować odpowiednie 
dla swego kraju formy tej akcji. Pole- 
cila ona również obecnym na konferen- 
cji deputowanym, aby wspólnie ustalili 
szereg zaleceń dla rozwinięcia tej akcji. 


SED wita 
program KPD 


BERLIN. — Komitet Centralny 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności (SED) opublikował oświad- 
czenie w związku z ogłoszonym 
przez Komunistyczną Partię Niemiec 
(KPD) programem narodowego zjed 
noczenia Niemiec. 

Program narodowego zjednoczenia 
Niemiec — podkreśla oświadczenie 
— ma ogromne znaczenie historycz- 
ne. W swym programie KPD wska- 
zuje ludności zachodnio-niemieckiej 
drogę do pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej, do położenia 
kresu nędzy, do trwałego dobro= 
bytu. 


STR. 2. 


Kłopoty reżysera 


Opera na Broadwayu. 
Oślepiające światła 
Primabaleriny 


kinkietów. 
rozsiewają oszała- 
miający zapach perfum z firmy 
Knox and Knor, artyści, statyści, 
Coca-Cola... Trwa właśnie próba 
największego dzieła amerykańskie- 
go pt. „Aida“, 

— Amerykańskiego? — zdziwi- 
cie się. — No, jakże! Przecież Ver- 
di to Włochy, a Włochy to Mar- 
schall, a Marshall to USA. 

By jednak podkreślić amerykań- 
ski charakter opery i w ten sposób 
przysłużyć się amerykańskiej „kul- 
turze", akcję opery ze stolicy egip- 
skich faraonów Memfis przeniesio- 
no do.. Memphis w stanie Tennes- 
see. 


— All right! — zaopiniował re- 
żyser i nic już nie stało na przesz- 
kodzie, by akcję z epoki faraonów 
przenieść w okres.. wojny między 
stanami północnymi a południowy- 
mi. 

Ale nie koniec na tym. Zaczęły 
się i poważne kłopoty. Na przykład 
sprawa Radamesa. Do tej pory nie 
znaleziono chętnych do odegrania 
tej roli. Bo w amerykańskiej 
„Aidzie* Radames jest zadzierzy- 
stym kapitanem armii południowej 
zakochanym po uszy w.. Murżynce. 
Któż w epoce Ku-Kluc-Klanu i 
lunchu zechce się narażać? (iks) 


To nie zagadka 


W Niemczech zachodnich rozma- 
wia trzech wysokich oficerów hi- 
tlerowskich. 

— Ja dostałem w czterdziestym 
piątym roku 20 lat. 

— To jeszcze nic. 
wtedy dożywocie, 

— Wyście obaj dostali głupstwo. 
Ja już jestem pięć lat po śmier- 
ci 


Ja dostałem 


Pytanie: Gdzie toczy się rozmo- 
wa? 

Odpowiedź: Na przyjęciu zorga- 
nizowanym przez Amerykanów dla 
oficerów  zachodnio-niemieckiego 
Wehrmachtu. 


Fraszka 
Prosta przyczyna 


w stanach Zjednoczonych histerię wo- 
Jenna rozpętano do tego stopnia, że reak- 
cyjne pisma amerykańskie zamieszczają 
rojekty podboju już nie tylko całego 
wiata, lecz nawet... księżyca. 


Ziemia miejsca na wojny 
coraz mniej użycza, 
więc podżegacze z żalem 


4EXPRESS ILUSTROWANY" 


W 10 rocznicę śmierci płk. Strzelczyka 


Bojownik o słuszną sprawe 


Robotnicy Łodzi uczczą pamięć wielkiego syna Ojczyzny 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 


Pierwszym „podarunkiem”, jaki o. 
trzymał od sprzedajnego rządu Mo- 
raczewskiego było bezrobocie. A po- 
tem tych „podarunków* było coraz 
więcej: aresztowania, więzienia, naj 
brutalniejsze represje ze strony 
władców ówczesnej burżuazyjnej 
Polski za niezmordowaną, pełną bo 
haterstwą działalność w szeregach 
Komunistycznego Związku Młodzie- 
ży, a następnie Komunistycznej Par 
tii Polski, za walkę o wyzwolenie 
Ojczyzny z niewoli kapitalistycznej, 
za oświatę szerzoną wśród robotni- 
ków i chłopów, za ofiarną pracę 
dla Ojczyzny... 

Józef Strzelczyk cieszył się wśród 
robotników wielkim uznaniem i sym 
patią. Jego oddanie j pełna boha- 
teretwa praca dla kraju wysuwa go 
na czoło młodych rewolucjonistów 
Polski międzywojennej. Strzelczyk 
sprawuje kolejno odpowiedzialne 
funkcje partyjne, jest przewodniczą 
cym delegatów fabrycznych w fa- 
bryce Johna (dzisiejsze zakłady no 
szące jego imię), gdzie był odlewni 
kiem, jest organizatorem wielu 
strajków i wielu akcji  skierowa- 
nych przeciwko kapitalistom, faszyz 
mowi i impe: mowi. 


Na Zachodzie bez zmian 


| 


Jak za czasów „ffihrera« policja w Niem- 
czech zachodnich stosuje brutalne rep. 
sje wobee tych, którzy ośmielają się 
wystąpić przeciwko polityce Adenauera. 
Na zajęciu: aresztowanie uczestnika de- 


To on, łódzki robotnik, w roku 
1936 wyjeżdża do Hiszpanii, aby 
wraz z gen. Walterem, w imię naj- 
piękniejszych tradycji  internacjo- 
nalizmu, walczyć „za wolność waszą 
i naszą”, to on wreszcie przerzuco- 
ny na tyły hitlerowskiego okupanta 
ginie w bohaterskim boju 15 listo- 
pada 1942 r. 

Piękne jego życie, walka i bo- 
haterstwo przemówiło raz jeszcze 
do zebranych zarówno w referacie 
I sekretarza organizacji partyjnej 
Zakładów Mechanicznych im. Strzel 
czyka, we wspomnieniach ob, Bis- 
kupskiego, dawnego robotnika tej 
fabryki, który razem ze Strzelczy- 
kiem tu pracował, we  wzruszają- 


cych, gorących słowach gen. Louis 
Fernandeza, uczestnika walk 
szyzmem w Hiszpanii i współtowa- 


z fa- 


rzysza broni płk. Barwińskiego (ta 
kie bowiem imię nosił Strzelczyk w 
międzynarodowej brygadzie w Hisz 
panii), 

Wiele gorących słów, wiele okrzy 
ków wstrząsnęło murami fabryki: 


na cześć przyjaźni polsko - hiszpań 
skiej, bohaterskiego ludu hiszpań- 


skiego, dzielnie walczącego z faszyz 
mem, ze zbrodniczymi metodami 
kata Hiszpanii Franco. Wiwatowa- 


no na cześć przywódców Ludowej Hi 
szpanii z La Pasionarią na czele, 
na cześć Polski Ludowej i Prezy- 
denta Bieruta, na cześć pokoju i 
wielkiego wodza międzynarodowej 
walki o pokój — Józefa Stalina... 

I jednakowo płonęły entuzjazmem. 
oczy starych metalowców, dobrze pa 
miętających swego „Józka”, jak i tych 
młodych, dla których pozostawił On 
najwspanialszy testament: pracę dla 
Polski Ludowej. 

Przyrzeczenie lepszej, wydajniej- 
szej pracy dla kraju złożyła cała za 
łoga zakładów im. Strzelczyka. Sta 
ra, robociarska gwardia i ci młodzi, 


Nowe sukces 
przemysłu 
papierniczego 


Przemysł papierniczy, który jeden 
z pierwszych wykonał zadania pro 
dukcyjne trzech lat planu 6-letnie- 
go, osiągnął w październiku br, dal 
sze poważne sukcesy, Plan wartoś- 
ciowy produkcji za ten miesiąc (w 
cenach niezmiennych) wyższy o 7,5 
proc. od planu we wrześniu br., wy. 
konany został w skali całej branży 
w 101,3 proc. bez zwiększania stanu 
zatrudnieni. 

W październiku br. produkcja pa 
pieru była wyższa niż we wrześniu 
br. o 5,6 proc, a produkcja celulo- 


tu, w zakładach tych, wyrośli na zdol 
nych fachowców: 19-letni frezer — 
Stefa Bębnówna wyrabiająca 200 
proc. normy, Róża Urbanik — 20-let 
ni ślusarz, młodziutka frezerka Ge- 
nia Kaleta i wielu innych. Przyrze 
czenie dobrej nauki dla Polski Lu- 
dowej złożyły też dzieci, przybyłe ze 
szkoły nr 3 TPD, która w niedzie- 
lę, dnia 16 bm. otrzyma imię boha- 
terskiego płk. Józefa Strzelczyka, 


Zakłady Mechaniczne im. 
Józefa Strzelczyka, które po o- 
kresie poważnych trudności wy- 
startowały zwycięsko do chlubne 
go wykonania zadań rocznych 
(we wrześniu osiągnęły 106,1 
proc. planu, w październiku 
105,9 proc.) nie zapomną tej pię 
knej uroczystości, która raz jesz 
cze w sercach każdego obudziła 
gorące pragnienie jak najlepszej 
pracy oraz niezłomną woię wal- 
ki o pokój, w imię najpiękniej- 
szych naszych tradycji rewolu- 
cyjnych, tradycji, których kon- 
tynuatorem był Józci Strzel- 
czyk. (w) 


„Naiwniaczek"'... 


Japonia wydała na zbrojenia 
200.000.000.000 japońskich jenów, 


(Z prasy) 
PREMIER JOSZIDA: — Że Ja 
ponia się znowu zbroi? Nic o tym 


nie wiem. 
(Rys. japońskiego rysownika 
Kato Eturo) 


Nr 275 


Uea He 


A. B: Zapytuje Pan, czy pràcgw-= 
nik umysłowy zatrudniony od 15 
kwietnia br., po wykorzystaniu w 
tym roku 2-tygodniowego urlopu 
wypoczynkowego, będzie mógł w 
1953 r. korzystać z 4-tygodniowego. 
urlopu wypoczynkowego? Otóż pra- 
cownik umysłowy po przepracowa- 
niu roku ma prawo do miesięcznego 
urlopu wypoczynkowego. Nie więc 
nie stoi na przeszkodzie, aby Pan w 
tym roku jeszcze wykorzystał 2-ty- 
godniowy -urlop, gdyż okres 6-mie* 
siecznej pracy już minął, natomiast 
w roku przyszłym dopiero od maja, 
a więc po rocznej pracy będzie Pan 
mógł zabiegać o miesięczny urlop 
wypoczynkowy, 

„ 


. 

ZMARTWIONA J. M Bezpłatne 
leczenie oraz inne świadczenia, przy- 
sługujące studentom, nie obejmują 
żon studentów nawet w wypadkach, 
gdy te z usprawiedliwionych przy= 


czyn nie mogą pracować, 


Odpowiadamy: 


DZIECI Z RADOMSKA: Ze względu 
na „jzczupłość, miejsca <nie, Jesteśmy W 
stanie spełnić Waszej prośby i dlatego 
powieść rysunkowa, o którą prosicie, nio 
może się ukazać na naszych lamach, 
ST. Z.: Fakt, że zostaje Pan wclejony 
do wojska jest niedosiatecznym powo- 
dem do żądania pieniędzy z Kusy eme- 
rytalnej MPK. Siażba wojskowa liczy sb 
Jako dalszy ciąg pracy, a więc po ja. 
skończeniu może Pan wrócić na swojo 
stanowisko. Wynika z tego jasno, że rosz 


czenia Pana są nieuzasadnione. 


JAN MATUSZEWSKI: Zechce Pan 
zgłosić się na ul. Przejazd nr 15, gdzie 
Państwowy Ośrodek Szkolenia Motoro- 
wego udzieli bezpośrednio informacji o 
warunkach i terminie przyjęcia na kurs. 

| L. — ŁÓDŹ: Nie pośredniczymy w 
sprawie nabywania radiosparatów na 
raty. Jeżeli jest panı członkiem związku 
zawodowego — możę Pani bozpośrednio 
zwrócić się do sklepu MHD z artykulanał 
technicznymi 

J, SOKÓŁ: Zechce Pani zwrócić się 
bezpośrednio o informacje do tej komen* 
dy wojewódzkiej SP, która daną bryka- 
dg delegowala do prac, 


— NN 


wyją do księżyca... 
M. 


Codzienna nowelka „Expressu 
pd aa a AL a dm 


monstracji pokojowej, zy o 14,6 proc. 


W. Stefanyk 


Głupie baby 


Wasyl Stefanyk (1871—1936) znakomity 
pisarz ukraiński, obrazował w różnych 
szkicach i opowiadaniach nędzę, fatalną 
sytuację ekonomiczną i bezprawie poli- 
tyczne, gnębiące chłopów Ukrainy zachod- 
niej, najpierw za czasów qustriackich, a 
potem za sanacji, 


Na rynku miasteczka urządziły baby niedo- 
zwolone zebranie. 

Zaczęło się ono od tego, że pewna chłopka 
ze Stecowa wróciła z Kołomyi, dokąd jeździła, 
ażeby odwiedzić syna, siedzącego w więzieniu. 

— Oj, namarzłam ja się, namarzłam! 
mówiła wzburzona, — Nikogo nie chcą wpu- 
ścić do środka, bo taki jest przepis, Chodziłam 
po mrozie i zimnie, żeby zobaczyć go chociaż 
przez kraty... 

Dokoła mówiącej zebrało się jeszcze więcej 
kobiet, pytających, za co jej syn dostał się do 
więzienia. 

— Za co? Kto ich tam wie za co! Po prostu 
za gazety.. Do naszej chałupy przyszli żan- 
darmi, a kiedy syn zobaczył ich przez okno, 
wsunął mi za pazuchę jakieś papierzyska. 

Żandarm zrewidował go dokumentnie od 
stóp do głowy, obszukał całą chałupę, ale nie 
nie znalazł. Spojrzał potem na mnie i rzekł 
do mojego męża: 

— Przyprowadź no mi karczmarkę! 

Przychodzi karczmarka, a żandarm rozka- 
zuje jej: 

— Zrewiduj no tę kobietę. Poszukaj, czy 


nie ma przy sobie jakichś papierów. 

No i karczmarka znalazła przy mnie te pa- 
pierzyska, które dał mi syn na przechowanie. 

Żandarm, psiajucha, uradował się, zerknął 
w papiery i rzekł do mojego syna: 

Chodź no, bracie, ze mną! 

Więc też syn poszedł i tyle go widziałam! 
Szukałam go wszędzie, pytałam się o niego, 
wreszcie dali mi znać, że trzymają go w koło- 
myjskim więzieniu... 

Dookoła mówiącej kobiety gromadziło się 
coraz więcej innych, ona zaś ciągnęła: 

— Postanowiłam, chociażbym miała zmar- 
znąć na śmierć, pojechać do niego, boć to 
przecież był mój najmilszy syn! Może będę 
mogła mu dopomóc? Może jest głodny, może 
żrą go wszy?.. Mąż nie chciał mi pozwolić, 
ale ja mu powiedziałam, że jeśli nie dowiezie 
mnie do stacji kolejowej, sama pójdę tam na 
kolanach. No i stary, rad nie rad, zaprzągnął 
konie i pojechaliśmy na stację. Wnet potem 
znalazłam się w pociągu i pomyślałam: „Nie- 
dit:go już zobaczę mego synka”... 

Tłum kobiet stał się coraz liczniejszy, a za 
babami, trzymając w rękach baty, stanęli 
chłopi. Wnet też znalazł się i żandarm, który 
zaczął podsłuchiwać o czym mówiono. A ko- 
bieta ciągnęła dalej: 

— Nie tak prędko znalazłam to więzienie. 
A i długo potem stałam pod bramą. Wreszcie 
nadszedł jakiś dobry pan i zapytał, dlaczego 
tak marznę pod murami więzienia.. Roz- 


płakałam się i opowiedziałam dokumentnie, 
jak jest. Wtedy on zaprowadził mnie na dzie- 
dziniec więzienia i zaczął spisywać dokładny 
protokół, jak się nazywam, skąd pochodzę, jak 
się nazywa mój Syn... 

Żandarm starał się rozpędzić rajcujące baby, 
ale nie była to łatwa rzecz, bo kobiecina nie 
pozwalała sobie przerwać i opowiadała: 


— Wreszcie zobaczyłam się z synem. Sami 
rozumiecie, jak bardzo się nim uradowałam... 
A on jak gdyby nigdy nic, powiada z miną 
wesołą: 

— Nie martw się, matulu! Takich, jak ja, 
politycznych więźniów, jest tutaj więcej... Nic 
nam nie zrobią... A jeśli nawet posiedzimy rok 
czy dwa, to co? Jesteśmy młodzi, więc wy- 
trzymamy, 

Spoglądam na kamienne mury, okienka 
i kraty i pytam: 

— Jak tu, synku, wytrzymasz dwa lata? 

Chciałam pomówić z nim chwilkę jeszcze, 
ale zaczęto mnie wypędzać... 

Teraz wkroczyło na rynek paru innych żan- 
darmów, którzy wzięli się energicznie do roz- 
pędzania bab, ale one trzymały się twardo. 

— Chcielibyście wszystkie nasze dzieci, któ- 
re uczą się w szkołach, wpakować za kraty, 
a potem jeszcze krócej zaprząc chłopów do 
jarzma! — krzyknęła jakaś kobieta z Kar- 
łówki. 

— Rozpędziliście naszych synów po całym 
świecie! Mój chłopak uciekł na Ukrainę i na- 
wet nie wiem teraz, czy żyje! 

— A mój syn zaginął gdzieś na Czechach! 

— A mój znowu w Niemczech.. Ot, dolo 
naszal 


Tymczasem żandarmi otrzymali posiłki i na- 
tarli 'żwawiej. 

— A nie zwracajcie na nie uwagi! Takie 
głupie baby nie wiedzą, co to jest porządek! 
— chłopi starali się uspokoić żandarmów. 

— Niech te dwie baby w 'czerwgnych chu- 
stach, które pyskowały najwięcej, wystąpią! 
Spiszemy im protokół, reszta zaś niech wraca 
do domu! — mówi podoficer, a baby przedrzeź 
niają go złośliwie: 

— Aha, protokół? Znamy dobrze wasze pro- 
tokoły! Jak chcecie nas wziąć, to bierzcie 
wszystkie razem! 

Padają coraz mocniejsze słowa. Baby nie 
chcą ustąpić. Wreszcie żandarmi, otrzymawszy 
dalsze posiłki, otoczyli tłum kobiet i zaczęli 
prowadzić je w stronę magistratu. b 

— Już my tam poradzimy sobie z wami! 
Poznamy wasze prowodyrki po czerwonych 
chustkach i damy im bobu! — grozi podoficer. 
Ale sam wie, że nie jest to łatwo, bo kiedy 
się przyjrzał lepiej, zauważył, że wszystkie ba 
by-mają na głowach czerwone chustki, Jak 
je więc rozróżnić? 

A baby, na dobitek, pozmieniały się z sobą 
chustkami, ażeby tym mniej można je było 
rozpoznać. I aż do wieczora stały potem na ma 
gistrackim dziedzińcu i nie było na nie żad- 
nego sposobu: bo przecież całego tłumu nie 
zaaresztujesz! Wreszcie same władze, chcąc 
sie ich pozbyć, zaczęły prosić, ażeby wróciły 
do domu. x 

Wróciły więc. A idąc ulicami żartowały 
i śmiały się, jak gdyby wracały z jakiegoś 
wegeliska... 
(Oprac. B.) 


Nr 275 
Na występie artystów 


Wielki dzień świetlicy 


Publiczność, przychodząca na im- 
prezy artystyczne do świetlicy ZPB 
im. Stalina, jest zazwyczaj bardzo 
wdzięczna i gorąco, od serca, okla- 
skuje artystów. 

W czwartek zebrane tam tłumy 
robotników jeszcze bardziej manije- 
stacyjnie, ni >É zazwyczaj, oklaskiwa- 
ły tych, którzy stanęli na scenie. 

A byli to naprawdę mili i drodzy 
goście: grupa artystów radzieckich 
znakomitego teatru moskiewskiego 
im. "Mossowieta, która bawiąc w Ło 
dzi, odwiedziła również tę robotni- 
czą świetlicę. Przybyła ona tutaj, a- 
żeby robotnikom polskim pokazać 
próbkę artystycznych możliwości ra 
dzieckiego teatru: Przybyła też, aże- 
by — jak to powiedział do zgroma- 
dzonych zasłużony artysta BSSR, 
laureat Nagrody Stalinowskiej, Ale- 
ksander Szdps — przekazać robotni- 
kom sławnej z rewolucyjnych tra- 
dycji Łodzi najserdeczniejsze po- 
zdrowienia Moskwy. 

„Nasz pobyt w Waszym pięknym 
kraju przekonuje nas, że przyjaźni 
naszych narodów, która pogłębia 
się, zacieśnia i wzmacnia, nikt nie 
jest w stanie zburzyć lub zakłócić” 
— powiedział między innymi znako- 
mity reżyser, a słowa jego raz wraz 
przerywane były oklaskami publicz 
ności. 

Teatr im. Mossowieta zorganizo- 
wany w roku 1923 z inicjatywy mo 
skiewskich robotników i działaczy 
sceny, postawił sobie za cel zaspo- 
kajamie potrzeb artystycznych i ideo 
wo-polityczne wychowanie mas pra 
cujących w Moskwie. Z fabrykami 
stolicy łączy go ścisłą więź. Teatr 
chętnie korzysta z rad i wskazówek 
robotników i realizuje ich postula- 
ty. 

Grupa Teatru im. Mossowieta, 
która gościła w świetlicy zakładów 
im. Stalina, nie mogła ze względów 
technicznych wystawić jakiejś sztuki 

w całości. Niemniej program był 
bardzo bogaty i interesujący. 

I tak ludowy artysta ZSRR, Pa- 


radzieckich 


za ojczyznę”. Tatiana Smirnowa z 
wielkim uczuciem i maestria ode- 
grała dwa walce Chopina, a Wiktor 
Gorochow swoją grą na harmonii 
rozentuzjazmował publiczność. 

Świetne artystki Nina Kniaginiń- 
ska i Ludmiła Saposznikowa zapre- 
zentowały niezrównany realistyczny 
styl gry w dramatycznym wyjątku 
sztuki Gorkiego „Wassa Żelaznowa" 
— a z kolei wyjątek z „Ożenku” 
Gogola pokazał nam wspaniały hu- 
mor, z jakim radziecki artysta rea- 
lizuje wielkie role w komedii kla- 
sycznej. Frenetyczne oklaski wyna- 
grodziły ludowego artystę ZSRR 
Osipa Obdułowa i Aleksandra Du- 
bowa za ich kreacje w humoresce 
Czechowa „Dyplomata“, - 

Załoga fabryki im. Stalina prze- 
żyła w czwartek wielki dzień. I na 
długo zachowa go w pamięci. 


Ciekawe... 


Przyjemnie jest słedzieć w czytelni 1 
przeglądać książeczki. Jaka ciekawa jest 


„EXPRESS 


na przykład baśń o „Koniku Garbusku*, 
Którą czytają wspólnie Jan Błaszczyk, 


Walenty Wieczorek 1 Krystyna Orondorz. 
CAF — fot. Seko 


wet Geraga, kapitalny w mimice i 
świetny w dykcji, wygłosił fragment 
opowieści Szołochowa „Oni walczyli 
J starożytni Rzy= 
mianie mówili, ż 

jeśli dwóch ludzi robi 
jedno i to samo, to wy- 
niki ich pracy najczę- 
ściej są różne. Składa się 

na to wiele przyczyn, 
najczęściej jednak o ja- 
kości pracy człowieka 


pytamy zainteresowani 


O czym 
wróble ćwierkajQ... 


ny, gdyby mu zapropo- 


ILUSTROWANY" 


Zapomnieli o „trudnościach“ 


| odtąd się zmien 


Po długim okresie niepowodzeń, Zakłady Przemysłu Wełnia- 
nego im. 9 Maja wykonują miesięczne plany produkcji, Plan 


przekroczono już trzy razy — 


we wrześniu tkacze wykonali 105,4 


proc. swych zadań miesięcznych, w październiku zaś zwycięstwo 
odniosła i przędzalnia, i tkalnia. Pierwsza w 101 proc., druga 


w 109,3... 


ZERO się odkąd zaczęli- 
śmy dokładnie planować pro- 
dukcję — wspomina zastępca dyr. 
technicznego. Jako prawo obo- 
wiązujące wprowadziliśmy zasadę: 
manipulant nie może wydać przędzy 
bez uzgodnienia z dyrekiorem tech- 
nicznym. Dyrekcja techniczna zaś 
pilnie strzeże, by produkcja odpowia 
dała ściśle wymaganiom asortymen- 
tu. 


Dużo dobrego dała kontrola planu 
przędzenia oraz doprowadzenie pla- 
nów do stanowisk — dziś już wszyst- 
kim wiadome są dzienne plany pro- 
dukcji. Cechą dobrej organizacji 
pracy jest również i 'to, że w razie 


rze. Na początek przy- 
gotowuje ona zasługują- 
cy na uwage prezencik 
dla swego głównego do- 
stawcy tkanin—ZPW im, 
Wiosny Ludów w Łodzi, 
a mianowicie „eleganc- 
ki" garniturek — wypro 
dukowany według naj- 


decyduje jego umiejęt- 
ność, sumienność i do- 
kładność. 

Podobnie ma się rzecz 
z zakładami pracy. 

1 tak dyrekcja ZPW 
im, Łukasińskiego, które 
to zakłady od dłuższego 
czasu nie wykonują pla 
nów, do „obiektywnych 
trudności" zalicza: brak 
wózków do rozwożenia 
przędzy, a co z tym się 
wiąże częsty brak niedo- 
przędu na oddziale ma- 
szyn obrączkowych, brak 
szkolenia, nieznajomość 
metody Kowalowa, nie- 
staranna reperacja ma- 
szyn, brak części wy- 
miennych, które bezuży- 
tecznie leżą . tymczasem 
w magazynie itp. 

Braków tych jest zna- 
cznie więcej. Wiedzą o 
nich wszyscy w tabryce, 
ale najmniej... dyrekcja. 
Złośliwi proponują, aby 
w związku z tym sytua- 
cję, jaka panuje w tych 
zakładach określić tytu- 
łem znanego czechosło- 
wackiego filmu kome- 
diowego „Nikt nic nie 
wie". Różnica między 
filmem a ZPW im. Łu- 
kasińskiego polega mię- 
dzy innymi i na tym, 
że film stanowi przykład 
dobrej komedii, zaś 
ZPW im. Łukasińskie,to, 
jeśli już mogą służyć ja 
ko przykład, to chyba 
tylko... złej fabryki, 


—,„Baby, ach te ba- 
b — śpiewa salowy 
ZPO im. Więckowskiego 
Antoni Małafiej. 


aby"? 


m M 


dobrym humorem maj- 
stra. 

— Takie baby! — 
jaśnia, śmiejąc się zado- 
wolony i podnosi do gó- 
ry  charakterystycznym 
ruchem łokieć, 

— Zaraz wam powiem 
konkretnie... — dodaje. 
— Czy wiecie, że nasze 
zakłady, które dawniej 


leżały na obu łopatkach 
z planem, od kilku mie- 
sięcy nie tylko wykonu- 
dą, ale i przekraczają pla 
ny? I to dzięki naszym 
naszej 


pracownicom, 


dzielnej kobiecej załodze. 
Chodźcie, pokażę wam 
brygadzistkę Władysła- 
wę Nowak, szwaczki Ire 
nę Frontczak i Janinę 
Chorodowską, świeżo 
awansowaną z szwaczki 
na brygadzistkę Zofię 
Sołtysińską i inne... Każ 
da z nich wyrabia plan 
przeciętnie w 200 proc. 4 
Więc co? — śmieje się u 
radowany. — Nie mia- 
łem racji mówiąc, że to 
„takie“ baby! Lepsze od 
wielkanocnych, chociaż i 
nasze z wykonaniem pla 
nu rósną jak na droż- 
dżach! 
O. 

Bikiniarz, czyli bażant, 

może byłby ! zadowolo- 


nowano kupno ubrania 
uszytego z tkaniny wy- 
produkowanej w ZPW 
im. Wiosny Ludów, ZPW 
im. Niedzielskiego czy we 
wspomnianych już ZPW 
im. Łukasińskiego. 

Są to bowiem orygi- 
nalne tkaniny i przecięt 
ny obywatel nie ma (na 
szczęście) okazji do ich 
oglądania. Uszyty z nich 
materiał wygląda tak: rę 
kawy ma o dwa tony ja 
śniejsze niż nogawki 
spodni, tyły zaś ciemniej 
sze niż przód. Do tego 
całość upstrzona jest 
„fantazyjnymi" pekami, 
dziurami, zgrubieniami 
powstałymi z niedobicia 
wątku itp. 

Ale normalny obywa- 
tel oburzyłby się słusz- 
nie i wykrzyknął: A cóż 
to znowu za brakorób- 
stwo zakradło się do na- 
szej produkcji! 

Tak, tak ob. ob. dyrek 
torzy, kierownicy, maj- 
strowie, brygadziści itp. 
zakładów przemysłu weł 
nianego. Zakradło się do 
was brakoróbstwo i to 
jeszcze jakie! 

Mogą coś o tym powie 
dzieć robotnicy Zakłą- 
dów Odzieżowych w 
Zgierzu, które wskutek 
błędów w nadsyłanych 
im tkaninach, zmuszone 
są odrzucać aż 18 proc. 
dostaw, załogi ZPO w Po 
znaniu, Jeleniej Górze 
czy Środzie. 

Jak słychać energicz- 
ną walkę z brakorobami 
w przemyśle wełnianym 
zainicjowała dzielna za- 
łoga Zakładów Odzie- 
żowych w Jeleniej Gó- 


nowszej mody, lansowa- 
nej uporczywie przez te 


zakłady, w oryginalne 
prążki, zacieki, dziury, 
pęki itp. 


Prosimy o informacje, 
kto z pt. dyrekcji skorzy 
sta z owego modelu „a 
la brakorób”. 


Do końca roku pozo- 
stało już niecałe 2 mie- 
siące. Jest to niewiele 
jeśli się zważy braki i 
zaniedbania, ale bardzo 
dużo gdy w walce o usu 
nięcie tych braków weź 
mie udział cała załoga: 
dyrekcja, _ majstrowie, 
kierownicy, każdy posz- 
czególny członek kolek- 
tywu fabrycznego. 

O wykonaniu planu 
decyduje przecież każdy 
człowiek, każda minuta! 
Że można pokonać stare 
błędy świadczą o tym ta 
kie chociażby zakłady 
jak ZPO im. Więckow- 
skiego oraz wiele innych. 


K. WYRZ. 


jakiegokolwiek uszkodzenia maszyny 
przędzalniczej przędzę przenosi się, 
nie czekając na remont, na inną ma- 
szynę, utrzymując 'w ten sposób cią- 
głość asortymentową pródukcj 

. . 


OWE kierownictwo zaintere- 

sowało się też samoprząśnica- 
mi stojącymi bezczynnie. Tak więc 
już wkrótce trzy nowe samoprząśni- 
ce zwiększą stan posiadania przę- 
dzalni o setki nowych wrzecion. 

— Albo sprawa autorytetu maj- 
strów — wtrąca Nawrocki, — Nie 
tak dawno jeszcze, jak się przeszło po 
sali, widać było wszystko — tkaczy, 
krosna, osnowy, tylko majstra nie 
było widać. Owszem — stał on tam 
gdzieś czy w kantorku, czy wśród 
krosien, -ale nie czuło się jego 
obecności. 

Teraz, jak słychać, zmieniło się nie 
do poznania — sprawy dotyczące 
krosien, produkcji, drobnych napraw 
płyną do majstra bezpośrednio od 
tkaczek. majster interesuje się i pla- 
nuje urlopy, majster dopilnowuje. 
by ten plan został wykonany. Maj- 
ster ma głos w sprawach premii i wy 
różnień. I stał się już naprawdę, tym 
czym być powinien na sali — ofice- 
róm produkcji. 

. 


. . 


KERS zwrócono uwagę na ce- 
rowalnię. 

— Dawała bardzo małą produkcję 
— mówił dyr. Więckowski — stara- | 
liśmy się znaleźć przyczynę zła. Bo 
przecież na skutek mało wydajnej 
pracy cerowaczek były postoje i na 
wykończalni, trudności zaś ze zby- 
tem gotowej produkcji łamały nasze 
plany finansowe. Poszliśmy więc na 
cerowalnię i co zastaliśmy? 

Przy stołach siedziały cerowaczki, 
po dwie nad jedną sztuką. Garbiły 
się przytem na stołkach bez oparcia, 
a gdy jedna z „pary“ była słabsza, 
to i druga pracowała mniej wydajnie. 
Osladały się jedna na drugą. 

Wprowadziliśmy nową organizację 
pracy. Nad sztuką siedzi teraz już 
tylko jedna cerowaczka, siedzi na 
krześle z oparciem i nie krzywi sobie 
kręgosłupa. A jeśli ogląda się na dru 
gą, to po to, by ja wyprzedzić w pra- 
cy. Wprowadziliśmy bowiem współ- 
zawodnictwo, 

1 teraz spójrzcie — zarobki cero- 
waczek podniosły się przeciętnie o 
ponad 200 zł miesięcznie, a wydaj- 
ność oddziału wzrosła o całe 20 proc. 
Wykończalnia zaczęła wykonywać 
swe plany. 

. 
Tea Aniela Szmajda, któ 
ra zwolniła się z pracy za 
„starej“ dyrekcji, wróciła teraz do 
fabryki. 

Stanęła przy krosnach | jest zado- 
wolona.. Wrócili też 1 inni spośród 
tych, którzy w swoim czasie, zniechę 
ceni brakiem dobrej organizacji pra» 
cy, rozstali się z fabryką: Mrówka, 
Szymański... 

— Dyrekcja teraz myśli o ludziach 
— mówią. 

I to są fakty. Zmieniły się na lep- 
BR warunki pracy, łatwiej wykonać 
plan. 


m Tia 
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W atmosferze stałej troski o wa- 
runki pracy ze strony kierownictwa 
rośnie zapał załogi. Ludzie z zakła- 
dów im. 9 Maja jedni z pierwszych 
w przemyśle włókienniczym zaciąg- 
neli warty produkcyjne dla uczcze- 
nia 35 rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej. 

AŁOGA poparła czynem pro- 

gram Frontu Narodowego, 
przysporzyła krajowi nowe tysiące 
metrów tkanin, nowe tysiące kg 
przędzy. W okresie czynu wyrośli 
nowi, ofiarni ludzie produkcji, przo 
downicy pracy. Czterech z nich w 
tych dniach właśnie otrzymuje od- 
znakę przodownika pracy. 

Annie Wolak, Zofii Ludwiczak, 


Marii Lamus i Annie Lipczyńskiej 
gratuluje cała załoga. Serdecznie 
gratulujemy I my. 


Sprzątanie... 


Sztab sprzątaczek zebrał się w jed 
nym pokoju, aby jak co dzień swój 
dzień pracy poprzedzić „naradą ro- 
boczą". 

y- — Amo, cóż... = 

zagaiła przewod- 
nicząca. — Trzeta 
zamieść podłogi, 
wysypać popiół z 
popielniczek, po- 
ustawiać krzesła 
na miejsce i umyć 
naczynia po her- 
bacie... 

— Na koo 
przypada dziś ko 
lej zamiatać? 

— Niby na mnie i na Marcigiako- 
wą — odezwał się jakiś zaspany głos 
spod pieca. — Uaaaa.. Ale myśmy 
przyniosły z domu druty i wełnę, że” 
by zrobić sweterki dla dzieci... 

— To kto będzie zamiatał? 

— Może Nowakowska? Ona po 
ostatnim wysypaniu popiołu z po- 
pielniczek i ustawieniu dwóch fote- 
li w pokoju dyrektora od pięciu dni 
nic nie robiła... 

— O! Nic nie robiła! Patrzcie 
ino! A kto przedwczoraj wymiótł 
pajęczynę z pierwszego pokoju? Sa- 
ma to zrobiłam! 

— Cichojta, baby! — starała się 
uspokoić powaśnione kobiety prze- 
wodnicząca. — Ja myślę, że Nowa- 
kowskiej rzeczywiście nie trzeba za 
bardzo obciążać. Niech ona jutro 
znowu wysypie popiół, a dzisiaj wy 
bierzemy kogoś innego do zamiata- 
nia. Chwalić pana personalnego, nie 
brak tu nas... 


. a . M ? 

Felieton ten dedykujemy tym 
wszystkim zakładom pracy i insty- 
tucjom, które zatrudniają niepotrzeb 
nie całe sztaby sprzątaczek. 

A jako przykład właściwego roz- 
wiązania sprawy podajemy Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. Więc- 
kowskiego, gdzie po dokonaniu tzw. 
fotografii dnia i zakordowaniu płac 
sprzątaczek okazało się możliwe prze 
sunięcie do produkcji aż 12vkobiet, 
bo tyle na ogólną ilość 30 sprząta- 
czek nie miało co robić. 


SKORPION 
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— Dlaczego im nie zwrócicie uwagi, noczelniku? Przecież oni nic nie 


robić 


e lubie mieszać się do spraw rodzinnych, 


(WE „Krokodyla”y 
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HALLO === 
POLSKIE RADIO 


NIEDZIELA, 16 LISTOPADA 

10.10 „Poezja 1 muzyka”, 10.40 „Krate- 
ry kosmiczne" — pogadanka dr J, Ga- 
domskiego z cyklu: „Nowości techniczne 
1 naukowe", 10.50 Robotnicze zespoły świe 
tlicowe przed mikrofonem. 11.10 „5:0 dla 
młodości" — audycja satyryczno-rozryw- 
kowa dla młodzieży, 1140 Skrzynka 
Wszechnicy Radiowej. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.04 Przegląd czasopism. 12.15 Pora- 
nek symfoniczny, 13.15 Felieton. 13,30 
Koncert rozrywkowy. 14.10 Program lo- 
kalny. 17.15 Koncert rozrywkowy, 17.55 
Audycja literacka, 18.00 „Droga do Czar- 
nolasu* — słuchowisko wg sztuki Ale- 
ksandra Mallszewskiego. 19.30 Melodie ta 
neczne. 20.00 Koncert choplnowski, 20.30 
„Na fall humoru 1 satyry”, 2115 Felie- 
ton. 21.30 Muzyka taneczna, 22.00 Wlado- 
mości sportowe z całej Polski. 22.40 „Wie 
czorna serenada“, 23,10 Koncert symfo- 
niczny. 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Piotrkowska 95, Armii Czerwonej 
53, Zgierska 63, PI. Wolności 2, Nowotki 81, 
Rzgowska 51, Gdańska 23 1 Al, Kościusz- 


Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im, M, Curie- 
Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 


TEATRY 


Nowy — „Niezapomniany rok 1919" — 
19, bilety” sprzedane 


m, St Jarac „Rewizor — 1 
Powszechny — „Z iskry rozgorzeje pło- 
mień" — 10 


Maly — „Domek trzech dziewcząt" — 
Muzyczny — „Slomkowy kapelusz" —, 
Pinokio — „Pleśń Sarmiko" — 17 


KINA 


BAŁTYK — Światła w Koordi! — 14, 16, 


18, 20 
GDYNIA — Festiwal Filmów Dokumen- 
talnych: Radziecki Kazachstan — 14, 
17, i8, 19, Córka marynarza — 20. Pro- 
gram dla najmłodszych — 11, 12, 13, 


16, 16. 
1 MAJA — Szalony lotnik — 15.30, 17.30, 


19,30 

MŁODA GWARDIA — Orzeł Kaukazu 
I ser, — 14, 16, 18, 20 

MUZA — Orzeł Kaukazu II ser, — 16, 18, 


PIONIER — Pogromca atamana — 15, 17, 


POLONIA — Światła w Koordit — 14.30, 
16.30, 18,30, 20.30 

PRZEDWIOŚNIE — Grzesznicy bez winy 

16, 18, 20 

ORD — Aleksander Newski — 16, 


18, 20 
ROMA — Na granicy — 16, 16, 20 
SOJUSZ — W dni pokoju — 16.30 
STYLOWY — Express Moskwa — Ocean 
Spokojny — 16, 18, 20 
SWI! — Narzeczona z Turkmenit — 16, 
16, 20 f 
TATRY — Sekretarz Rejkomu — 16, 18, 
2 


0 

WISŁA — Niezapomniany rok 199 — 
14, 16, 18, 20 (film grany tylko 1 dzień 

w wersji rosyjskiej) 

WŁÓKNIARZ — Noc wigilijna — 18, 17, 


19, 21 
WOLNOSC — Noe wigilijna — 14, 18, 20 
(seans o godz. 16 — zamknięty) 
ZACHĘTA — Dziewczyna u źr. 
18, 20 


«w 


Pracownicy poszukiwani 


Krawców 1 szwaczki zatrudni natych- 
miast Spółdzielnia Pracy Przemysłowo- 
Konfekcyjna „Przyszłość”, Łódź, ul. 
Wschodnia 43, Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje dział personalny. 2050 


Robotników nie wykwalitikowanych 1 
dwóch strażaków p-p 


sko-Słodownicze w Łodzi. 
przyjmuje sekcja personalna, ul, Orla 25. 
2991-K. 
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Na naradzie roboczej przedyskułują 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Dobre i złe strony 


eksperymentalnego systemu mistrzostw piłkarskich 
Czy dla Włókniarza znajdzie się miejsce w I lidze? 


NIE ma dwóch zdań, że pomysł 
przeprowadzenia mistrzostw li 
gowych w dwóch grupach nie zcał 
egzaminu życiowego. Odczuli to dot 
kliwie przede wszystkich uczestnicy 
rozgrywek, gdyż zainteresowanie pił 
karstwem zmalało do tego stopnia, 
że nierzadkie były wypadki, kiedy 
to spotkania mistrzowskie odbywa- 
ły się w obecności_zaledwie garstki 
widzów. 

Zmalały wpływy kasowe — wzro 
sły kłopoty natury materialnej. 

Reforma niefortunnego podziału 
na dwie grupy okazała się nieunik- 
nioną. Jak zwykle posypały się licz 
ne projekty. Nie naszą rzeczą jest 
decydować, który z tych projektów 
najbardziej odpowiada wymogom 
chwili i ilu uczestników powinno 


Nawet szachistom 
przeszkodziła śnieżyca 


Zespołowe rozgrywki 


już rozpoczęte 


Po emocjach X Mistrzostw Pol- 
ski głównym punktem zainteresowa 
nia szachistów łódzkich stały się 0- 
becnie drużynowe i indywidualne 
rozgrywki o mistrzostwo Łodzi. 

Turniej drużynowy przeprowadzo 
ny będzie w trzech oddzielnych gru 
pach, do których zaliczono zespoły 
stosownie do reprezentowanego 
przez nie poziomu gry. Najlepszych 
8 drużyn zaliczono do I grupy, a w 
dalszych dwu mamy po 12 zespołów 
o mniejszych kwalifikacjach. Do- 
tychczas więc udział w  mistrzos- 
twach biorą 32 drużyny, a ponieważ 
przyjmowane są jeszcze dalsze zgło 
szenia, organizatorzy  epodziewają 
się udziału około 50 drużyn. 

Ub. niedziela była dniem pierw- 
szych rozgrywek, Ale ze względu 
na Śnieżycę odbyły się tylko dwa 
mecze, w grupie najsilniejszych: 
CZPB — Stal 4:4 i AZS — Spójnia 
5,5:1,5 z jedną partią odłożoną. W 
najbliższą niedzielę zmierzą się: 
Włókniarz — GWKS, Ogniwo 
AZS, Spójnia — Stal i Kolejarz — 
CZPB. 

Mistrzostwa indywidualne odbę- 
dą się w dwóch grupach, Będą to 
półfinały, w których w każdej gry 
pie weźmie udział po 12 zawodni- 
ków. Trzech pierwszych zakwaliti- 
kuje się do finału. Do finału dopu- 
szczeni zostaną poza tym (bez ell- 
minacji) uczestnicy X Mistrzostw 
Polski: Regedziński, Gadaliński, Szy 
mański i Makarczyk oraz Karnkow 
ski, który w poprzednich rozgryw- 
kach zdobył tytuł wicemistrza Ło- 
dzi. 

Organizację rozgrywek w grupach 
półfinałowych powierzono  Koleja- 
rzowi i AZS-owi, 


brać udział w rozgrywkach pierw- 
szoligowych, Tym zajmie się zapew 
ne narada robocza zwołana na 24 
bm. przez prezydium sekcji piłki 
nożnej GKKF, na której omawia- 
ny będzie w ogóle system  rozgry- 
wek mistrzowskich na 1953 rok. 

W naradzie wezmą udział wszyscy 
przewodniczący sekcji piłki nożnej 
WKKF-ów, którzy będą mogli przed 
stawić zebranym potrzeby swego te 
renu oraz zgłosić odpowiednie wnio 
ski. 
Z czym ną tej naradzie wystąpią 
przedstawiciele ŁKKF i WKKE w 
Łodzi? 


ZANE na ten temat prze- 
wodniczący sekcji piłki noż- 
nej ŁKKF, ob. Dąbrowski, odpowie 
dział: 

— Opracowanych wniosków jesz- 
cze nie mamy. Jestem zaskoczony 
wiadomością o tej naradzie. Ale do 
24 listopada mamy wiele czasu i 
zdążymy zrobić to, co do nas należy, 
to znaczy przedstawić interesy Ło- 
dzi we właściwym świetle. 

Moim skromnym zdaniem inno- 
wacja w systemie rozgrywek mí- 
strzowskich zdała egzamin, ale tyl- 
ko gdy mowa o umasowieniu spor- 
tu piłki nożnej. Pod tym względem 
mamy znaczne osiągnięcia. Zią na- 
tomiast stroną. tego systemu jest 
brak możliwości awansu i spadku 
drużyn. Mówię w tym wypadku o 
rozgrywkach klasy wojewódzkiej 1 
powiatowej, 

— A uwagi na temat pierwszej 
ligi? 


Chcielibyśmy bardzo, że 
by Łódź miała drużynę w pierwszej 
lidze, Zdaje się, że na naradzie ro- 
boczej rozwinie się na temat I ligi 
bardzo ciekawa dyskusja. To, że 
Włókniarz spadł z ligi, jest prostą 
konsekwencją złej polityki kierow- 
nictwa, które spóźniło się z podję- 
ciem pracy nad szkoleniem naryb- 
ku przynajmniej o dwa, a nawet 
trzy lata. Musimy przypisać to te- 
mu, że w eztable działaczy Włóknia 
rza nie było odpowiednich ludzi. 
Dzisiaj sytuacja pod tym względem 
poprawiła rię znacznie i akcję szko- 


lenia najmłodszych zawodników do 
brze prowadzi trener Radwański. 
Za dwa, najdalej trzy lata Włók- 
niarz będzie miał z tych wychowan 
ków pociechę. 

Gdyby na naradzie wypłynął ją- 
kiś wniosek umożliwiający Włóknia 
rzowi utrzymanie się w I lidze, to 
— rzecz zrozumiała — znajdzie z 
naszej strony poparcie. 

POZEWODNICZACY sekcji pił- 

karskiej WKKF, ob. Kowal- 
ski, patrzy”na zagadnienie reformy 
rozgrywek z punktu widzenia inte- 
resów terenu województwa. 

— Rozgrywki mistrzowskie w kla 
sie wojewódzkiej byłyby bardziej 
ciekawe i atrakcyjne, gdyby zespo- 
ły łódzkie mogły rozgrywać spotka- 
nia z zespołami Piotrkowa, Pabia- 
ic, Zduńskiej Woli, Tomaszowa i 
innych miast naszego województwa, 
Obecny podział odizolował je od 
tych kontaktów, Fakt, że drużyny 
klasy powiatowej nie mają możli- 
wości awansu powoduje zmniejsze- 
nie zainteresowania zawodami nie 
tylko wśród publiczności, lecz i sa- 
mych zawodników. 

Spójrzmy, do czego doszliśmy. 
Otóż w klasie wojewódzkiej ma- 
my obecnie około 40 zespołów, a w 
klasach niższych doliczymy się za 
ledwie jednej  czwąrtej tej ilości. 
A stosunek powinien być raczej od 
wrotny. 

— Jak powinny odbywać się mi- 
strzostwa pierwszej ligi? 

— A cóż nam dał podział na dwie 
grupy? Na pewno nic dobrego, bo na 
si finaliści mistrzostw Polski repre 
zentują bardzo nierówną klasę. Wi 
cemistrz Polski przegrywa 0:7! I to 
ma być, po mistrzu, najlepsza nasza 
drużyna piłkarska? Nigdy się z tym 
nie zgodzę! 

Sądzę, że pierwszą ligę można po- 
większyć, przypuśćmy do 14 drużyn. 


Nie chodzi mi w tym wypadku © |k 


Z okazji Międzynarodowego Tygodnia 
Studenta rozpoczął się w Warszawie tur- 
niej siatkówki o mistrzostwo stołecznych 
szkół akademickich. A 

Na zdięciu; fragment, spotkania SGGW 
— Politechnika. 

CAF — fot. Nowosielski 


Na_Torkacie 
Hokeiści z NRD 


w 3-dniowym turnieju 

Do Polski przybywa z NRD druży 
na hokejowa Frankenhausen, która 
weźmie udział w turnieju organizo 
wanym w Katowicach w dniach 
28 — 30 bm. > 

W turnieju, prócz drużyny gości, 
wezmą udział reprezentacje  zrzę- 
szeń; CWKS, Górnik i Kolejarz. 


Do Poznania 
wysyła Łódź 
swoje ping-pongistki 


Obserwujemy ostatnio dot ożywioną 
działalność łódzkiego tenisa stołowego. 
Okres zimowy — to dla 
że go nie wykorzystać, Cort 
są spotkania Jokalnych przeciwnikó! 
które jednak nie zaspokajają atubieji 
sportowej łodzian. Nie zaniedbują wigo 
ontaktów z innymi ośrodkami sporto- 


interesy Włókniarza, ale jestem głę | wymi, 


boko przekonany, że spadek z ligi 
jedynego naszego reprezentanta przy 
czyni się do dalszego obniżenia po- 
ziomu piłkarstwa łódzkiego, Nie wol 
no nam do tego dopuścić. 


p 
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Taki to opłakany 
stan boiska b; 
meczu Unila (CI 
rzów) — Ogniwo (By 
tom). Miało to być 


pierwsze spotkanie 
finałowe o mistrzo- 


ciu, rozegrano spot- 
kanle towarzyskie, 
które dalo wynik 
in 


CAF — fot, Seke, 


mi 
W niedzielę, 16 bm, wybierają Się na 
przykład do Poznania, Ma tam wystąpić 
reprezentacyjny zespół żeński | chociat 
w skład drużyny wejdą. zawodniczki 
Królówna i Płoszajówna z terenu woj. 
łódzkiego oraz Guzikówna | Helnrichów= 
na (Łódź), drużyna ta wystąpi jako rex 
prezentacja naszego WKKF. 


OGNIWO—CWKS 


Ciekawy mecz 


drużyn koszykówki 


żyna koszykarzy łódzkiego 
zni która z nieprawdopodob- 
nym brakiem szczęścia kilkakrotnie 
walczyła już o awans do ligi, po- 
stanowiła wykorzystać pobyt w Ła 
dzi doskonałego zespołu CWKS i ro 
zegrać z nim spotkanie towarzyskie. 

Mecz Ogniwo — CWKS odbędzie 
się w poniedziałek, 17 bm, w sali 
Ogniwa przy ul. Zakątnej 82 0 80- 


dzinie 18. 


RANY O CY r r ETE E E 


— „Domyślam się, że musiało panu 
być bardzo nudno. Ale niech mi pan wie 
rzy, lepiej przyznać się od razu. Jest pan 
dorosły i nic nie mogą panu zrobić...” 

Zenon! Cóż Zenon mógłby uczynić do 
rosłym? A jemu... Z widowni strzeliły na 
gle oklaski. } 

Słysząc, jak Zbych doskonale wypo- 
wiedział kwestię Chłopczyka i jakie otrzy 
mał brawa, Garski omal nie krzyknął 
głośno z zadowolenia. Co znaczy mieć 
nosa! Ha! A tak się z nim handryczyli! 
Jeszcze w czasie prób Starosolska intry- 
gowała, by Chłopczyka grał jej bratanek. 
"Tłumaczyła Garskiemu, że Zbychem po- 
łożą akt trzeci. Tam są przecież najkapi- 
talniejsze miejsca w całej sztuce. A tu! 
Ten ton, ten wspaniale naiwny ton: s. Le 
piej przyznać się od razu. Jest pan doro- 
sły.” — to sukces starego aktora. Czuł 
po prostu -fizycźnie, że chłopak nada się. 
Jleż iednak nałykał się złośliwości, gdy 


| 


dla przeforsowania swego Chłopczyka 
uruchomił nawet machinę partyjną. Gar- 
ski był dumny i szczęśliwy. 

Szczęśliwa była i Majewska. Przed roz 
poczęciem przedstawienia Kazek szepnął 
jej, Że został w fabryce przodownikiem, 
teraz Zbych święci triumfy. 

Madejowej łzy wzruszenia potoczyły 
się po twarzy. A czwórka z Ochoty soli 
darnie uruchomiła swoje krzepkie dłonie, 
by wyrazić podziw dla kolegi, który im 
naprawdę zaimponował, może nie tyle na 
wet grą, ile uznaniem całej sali. 

Gdy zahuczały oklaski, pan Jahusz dał 
znak dłonią, by Zbych na chwilę przer- 
wał kwestię, aż ucichną. Czekając pomy- 
ślał — przez mgnieni. — o Garskim. Z 
wdzięcznością! 

Garski, aktor o dużych zdolnościach, 
prócz talentu odznaczał się zaletami ser 
ca i umysłu: był dobry i mądry, w każ- 
dym więc zespole rychło stawał się jak- 


by aniołem stróżem, powiernikiem akto- 
rów, opiekunem początkujących „szczu- 
rów”, mężem zaufania — gdy tego ro- 
dzaju funkcja społeczna została ustano- 
wiona — a następnie sekretarzem Koła 
Partyjnego. 

W okresie międzywojennym znany był 
ogólnie jako czynny sympatyk lewicy 
społecznej. Wojnę przeżył w Związku 
Radzieckim i w randze kapitana I Armii 
powrócił do kraju, by z trzygwiazdkowe 
go oficera po zdemobilizowaniu z powro- 
tem stać się cywilem. 

Do niego dotarła Majewska. Porozu- 
mieli się łatwo. Gdy rozpoczęto pracę nad 
sztuką z rolą chłopięcą, Garski postawił 
kandydaturę Zbycha. A ponieważ każdy 
z członków artystycznego i administra- 
cyjnego zespołu ma swych pupilów, któ- 
rym chciałby zrobić przyjemność połączo 
ną z zyskiem pieniężnym — Garski po- 
kłóci! się z całym niemal ;teatrem. 
Na koniec argument pedagogiczny: 
„przede wszystkim musimy ratować czło 
wieka”, uzyskał aprobatę Koła Partyj- 
nego, a z pomocą tego autorytetu przeko 
nał Garski dyrekcję teatru. 

Dziś okazało się, że sprawę wygrał. Ar 
tystycznie, w stosunku do teatru. — na 
pewno! Czy i w stosunku do chłopca pe- 
dagogicznie? 


Gaston wskazał miejsce, którego szu- |. Chk 


kał Chłopczyk. Zbych* na chwilę zszedł 
ze sceny. Za kulisami wpadł w objęcia 
Garskiego. Stary aktor serdecznie uściskał 
smarkacza, nie bardzo przy tym wiedząc, 
co ma powiedzieć. Zbych zrozumiał, że 
w ten sposób chciał mu dodać otuchy, 
której mu jednak już nie. brakowało, 

Wrócił ra scenę. 

Teraz Chłopczyk gładko opowiadał Ga 


"stonowi — pan Janusz uśmiechał się doń 


tak przyjaźnie! — niezwykłą, sytuację 
swego pogmatwanego dzieciństwa. Garski 
mógłby nie szeptać za” sceną. Zbych do- 
skonale pamiętał każde słowo małego 
„wuja Madensale”. Nie obchodzili go lu- 
dzie na widowni — niewyraźnej, ciem- 
rej i przeraźliwie gorącej. Pouczenia re- 
żysera kierowały nim podświadomie. Za- 
chowywał się swobodnie, lecz grzecznie, 
był przecież — na tej scenie —wycho- 
wankiem arystokratycznej szkoły angiel- 
skiej. Podczas prób przypominała mu 
się własna matka, zawsze starannie dba- 
jąca o maniery syna. Rozwiały się ore 
gdzieś w powojennym wirze, lecz tutaj, 
na scenie, Zbyszek Moczarski, oznaczo- 
ny w programie trzema niemymi gwiazd- 
kami, był znowu synem poznańskiego ar 
chitekra, którego twarz pamiętał jedynie 
z fotografii. Chłopczyk ze sztuki też nie 
znał swej rodziny. Obaj — Zbych i 
łopczyk == nie mieli już nikoga 


Nr 275 _ 


Pomysłowy dozorca 


Już prawie tydzień minął od pa- 
miętnej zamieci, lecz zwały śniegu 
wciąż jeszcze „ozdabiają" chodniki 
ulic, nie wyłączając Piotrkowskiej. 

Przechodząc w czwartek główną uli 
cą naszego miasta, zauważyłem do- 
zorcę domu nr 142, który jakby w 
przypływie desperacji zagłębiał topa 
tę w kupie śniegu i rozsypywał czar- 
no-białe grudy po całej jezdni, 

— Co pan robi? — zdumiałem się. 

— Tak się szybciej tego pozbędę— 
odpurł i pokazał wymownie na prze« 
jeżdżającą taksówkę, której koła 
rozpryskały śnieg w dużym promie- 
niu. 

Ano cóż... Ob. dozorca czekał na stoń 
ce, potem na wozy MPO, potem na 
wozy Wydziału Komunikacji, a gdy. 
miczego mie mógł się doczekać, po- 
szedł — jak to mówią — po rozum 
do głowy... 

Ale chyba źle trafił... 


(och) 


Spotykamy się 
o godzinie 19 
Miejsce: 
Piotrkowska 86 


W sobotę 15 listopada "BT. , 
łódzki oddział Związku Litera- 
tów Polskich wspólnie z Klu- 
bem Międzynarodowej Książki 
i Prasy urządza w lokalu Klu- 
bu przy ul. Piotrkowskiej 86 
„WIECZÓR POEZJI, MUZYKI 
1 PIESNI RADZIECKIEJ", 

W imprezie, zorganizowanej ż 
okazji _ Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
weżn.ą udział następujący lite- 
raci! J, SALONI, T. CHRÓS- 
CIELEWSKI, WŁ. SŁOBOD- 
NIK, L. ŚWIEŻAWSKI, 

Część artystyczną wypełni wy- 
stęp śd5-osobowego  ensemblu 
pieśni „KALINKA" przy Rosyj- 

skim Towarzystwie Kulturalno= 
Oświatowym pod batutą S: Be- 
rezows/ciego, 

Poczatek o godz. 19. 


Takich myszek 


oby było 
jak najwięcej 


Nie ma wiecznych rzeczy na świe- 
cie, więc i skarpetki muszą się kie- 
dyś „skończ: Inna rzecz, że moż- 
na znakomicie przedłużać ich żywot. 
Celowi temu wyśmienicie służą ba- 
welniczki do cerowania. 

Cóż, kiedy bawełniczek — i tych 
w okrągłych kłębkach i tych w pa- 
semkach (tzw. „myszek“) przeważnie 
w sklepach brak... 

Dyrekcja „Centrogalu”, do której 
zwróciliśmy się po słowa pociesze- 
dczyła: 

— Sytuacja powinna się obecnie 
nieco poprawić, Już trzeci kwartał 
br, był lepszy od drugiego, gdyż 
otrzymaliśmy w nim większą ilość 
bawełniczek, a obecny, czwarty, bę- 
dzie jeszcze lepszy. W porównaniu 
z drugim rozprowadzimy trzy razy 
więcej bawełniczek do cerowania. 
Poza tym mamy dostać pewne ilo: 
z Czechosłowacji... 

— trzeba zaczekać. Zeby 
to samo zrobiły skarpetki í 
zaczekały z darciem się.. 


Jak wpływa 
alkoholizm 

na zdrowie 
Powie ci ło 
„wystawa na kółkach” 


Interesującą wystawę zorganizo- 
i Czerwony Krzyż w ra- 
ji zwalczania alkoholizmu, 
Wystawa ta została urządzona w 
wagonie kolejowym, co pozwala na 
przewożenie jej z miasta do mia- 
sta. 

Obecnie wystawa bawi w Łodzi. 
Zwiedzać ją można w dniach 15 i 
16 bm. od godz. 8 do 17 na Dworcu 
Fabrycznym, 


tojąc w drzwiach klasy i kon- 

trolując czystość rąk wchodzą 
cych na lekcję dzieci Hance 
trudno nie myśleć o swym własnym, 
znaczonym nędzą i chorobami dzie- 
ciństwie: 

— Pięcioro urodziłam, pięcioro mi 
umarło lamentowała często 
matka. — A ty, cherlaku, też ledwo 
zipiesz. Jakaś zła krew w nas chy- 
ba siedzi... 

Nie edziała, biedna, że złe od- 
żywianie i brud, straszliwy brud 
ubóstwa, dla którego mydło stano- 
wiło luksus, były przyczyną niesz- 
część. O lekarzu nawet się nie ma- 
rzyło. Mała Hanka wiecznie za- 
smarkana, częściej leżała w domu 
trawiona gorączką, niż przebywała 
w szkole. W tej szkole, za którą dzie- 
cko tęskniło i płakało, a którą nic, a 
nie nie obchodziły warunki życia 
uczniów... 

No, dość wspomnień, nie mają one 
już dziś żadnego znaczenia. Młoda 
nauczycielka szkoły TPD nr 5 spo- 
gląda jasnym, szczęśliwym wzro- 
kiem na roześmianą gromadkę dzie- 
ci, jej dzieci. Są zdrowe, czysto 
ubrane, otoczone troskliwą opieką. 
Na ich twarzyczkach nie widać już 
Śladów tej ponurej przeszłośti pol- 
skiego społeczeństwa, która jednak 
pozostawiła swą spuściznę i to nie 


jedną... ` 
. 

Nå apelu porannym w szkole 

TPD nr 5 klasa VII ogłosiła, 

że wzywa wszystkie pozostałe do 

współzawodnictwa w czystości. Cho 

dzi o czystość osobistą dzieci i po- 

rządek w klasach. Zwycięzcy otrzy- 
mają piękne nagrody. 

— Zobaczycie, że my zdobędzie- 
my pierwsze miejsce — mówi do ko- 
leżanek Janka Czubik, delegatka do 
spraw czystości w samorządzie kla- 
sy III. 

Od tej chwili we wszystkich kla- 
sach wre zacięte polowanie na., 
brudasów. 


. . 
— Następna! 

Doktor Kałużyński podnosi wzrok 
znad karty zdrowia ostatnio bada- 
nej dziewczynki i czeka, Do gabinetu 
wchodzi z uśmiechem i grzecznym 
powitaniem Krysia Daszutówna. 

— No jak tam, Krysiu, idzie pły- 
wanie?— pyta lekarz— Niedługo zo 
stanie pani mistrzynią Liceum Peda 
gogicznego... 

Rozmawiając z uczennicą doktor 
Kałużyński bada dokładnie jej ser- 
ce, płuca, wzrok, gardło, sprawdzą 
stan systemu nerwowego. 

— W porządku. Zupełnie zdrowa. 
Może pani dalej uprawiać swoją ko- 
szykówkę, pływanie i inne sporty. 
Tylko bez przesady... 

Doktor Kałużyński zbadał już kil- 
kadziesiąt uczennic Liceum Peda- 
gogicznego TPD. Teraz chwila odpo- 
czynku. Zwraca się do higienistki — 
ob. Hitmanowej: 

— Czy pani już rozmawiała z An- 
ką? Trzeba jej stale przypominać o 
wietrzeniu ubrania i dokładnym 
myciu się. Dziewczyna nie nauczyła 
się jeszcze dbać o higienę osobistą, 
więc pani rozumie, należy ostrożnie, 
nie urażając ambicji, uczyć ją po- 
rządku... 


T 


. z» 


ak jak Liceum Pedagogiczne 
czy szkoła TPD nr 5, wszyst- 


kle szkoły łódzkie mają już swe ga- 
troskliwą 


binety lekarskie i stałą 


„EXPRESS ILUSTROWANY: 
Od drobiazgów wiele zależy... 


(zy Anka ma czyste ręce! 


Rodzice nie zawsze pamiętają o higienie osobistej dzieci 
Szkoła pomaga w podnoszeniu świadomości i zdrowotności 


opiekę nad zdrowiem młodzieży, 
Dwa razy do roku odbywa się ogól- 
ne badanie wszystkich bez wyjątku 
dzieci, robi się to również przed 
każdą większą imprezą sportową. 
Przeprowadza się rokrocznie szcze- 
pienia ochronne, dostarcza się 
młodzieży witamin, tranu i innych 
środków wzmacniających młode or- 
ganizmy. Bardzo też ważnym czyn- 
nikiem podnoszącym ogólny stan 
zdrowia są kolonie letnie i zimowe. 
Ale główną i najistotniejszą 
sprawą jest codzienna, stała pra 
ca nad wychowaniem młodzieży w 
myśl zasad higieny oraz dbałość 
o jej normalny rozwój fizyczny. 
Zwraca się więc na każdym kro- 
ku uwagę, aby dzieci ubierane 
były w sposób higleniczny, aby 
myły ręce i obcinały paznokcie, 
aby miały czyste włosy, zdrowe 
zęby. Organizuje się w związku 
z tym specjalne pogadanki, 
dia młodzieży jak i rodziców. 
Bo z rodzicami bywa w dziedzinie 
higieny różnie. Zdarzają się wypadki, 
że upomnienia nauczycielstwa przyj 
mowane są bez zrozumienia lub 
wręcz niechętnie. — Jeszcze nikomu 


tak | 


te trochę brudu nie zaszkodziło 
mawiają niektórzy. Inni tłumaczą 
swe niedbalstwo trudnymi warunka- 
mi mieszkaniowymi. 

Ci wszyscy rodzice są ludźmi nie- 
uświadomionymi, na nich właśnie 
ciąży balast ciemnego konserwatyz- 
mu. Szkoła stara się go przełamać. 
Wiele mają tu do zrobienia komite- 
ty rodzicielskie. Bo jeżeli w Łodzi 
są trudne warunki mieszkaniowe, a 
szkoła też nie ma dostatecznie roz- 
budowanych urządzeń sanitarnych, 
należy organizować zbiorowe wy- 
cieczki do łaźni miejskich. Jeżeli 
ktoś nie rozumie, że zdrowy rozwój 
dziecka uzależniony jest od higieny 
i przy tym nie chce uczęszczać na 
pogadanki szkolne, komitet rodzi- 
cielski powinien się nim zająć. 

Bo jeśli chodzi o trudności obiek- 
tywne, jak np. nieodpowiednie jesz- 
cze pomieszczenia dla wielu szkół, 
są one stale usuwane. Państwo łoży 
ogromne sumy na budowę nowych 
budynków szkolnych i nowych u- 
rządzeń sanitarnych, W przyszłości 
znikną szkoły mieszczące się w cias- 
nych kamienicach czynszowych, 

(b) 


Kina łódzkie przybrały ostatnio 
odświętny wygląd. Ich pracownicy 
włożyli wiele wysiłków w dekorację, 
mającą na celu popularyzację festi- 
walu filmów radzieckich. 

Gdy zapada zmrok, nad wejściem 
do „Polonii* zapalają się 1 gasną 
światła pięknie wykonanego napisu 


pa aean 


Dyzozgć; 


Ryba rybie 
nie równa `’ 


W łódzkich sklepach PSS wysta- 
wione były ostatnio na sprzedaż nie 
wielkie okoniopstrągi (krzyżówka 
okonia z pstrągiem). Gdy klienci py- 
tali, co to za ryby, ekspedientki od- 
powiadały, że to pstrągi. 

Wprawdzie mięso okoniopstrągów 
jest smaczne, ale okoniopstrągom 
daleko jeszcze do pstrągów i cenę 30 
zł za 1 kg (tę samą, co za prawdziwe 
pstrągi) uważać należy stanowczo za 
wygórowaną. 

Nie chodzi nam jednak w tym wy- 
padku o samą cenę, bo nie my ją usta 
lamy, ale o błąd w polityce sprze- 
dażnej PSS. 

Wśród mieszkańców Łodzi nie brak 
chyba wędkarzy i rybaków, znają- 
cych pstrągi, a poza nimi są chyba 
i tacy, co na wczasach czy na wy- 
cieczkach zetknęli się na Podkarpa- 
ciu z tą rybą. 

Gdyby ekspedientki potrafiły po- 
wiedzieć, że okoniopstrąg jest rzadką 
i bardzo smaczną rybą, sprawa była- 
by załatwiona. Ale że to jest pstrąg? 


Skąd ostu do konia?... 
S. B. 


Komisja będzie w kłopocie... 


Komu przyznać nagrodę? 


Łódzkie kina dobrze przygotowały się 
do festiwalu 


festiwalowego | skierowanych nań 
czerwonych strzałek, 


Równie pomysłowa jest dekoracja 
w „Bałtyku”, Zapalająca się kolej- 
no w różnych kolorach wielka 
gwiazda wywołuje podziw przechod- 
niów. W następnym momencie 
ciemności rozjaśnia pięknie wyko- 
nany napis, 


Napis przyciąga, toteż przed kasą 
gromadzą się tłumy publiczności. 
Również wnętrze „Bałtyku“ wyglą- 
da odświętnie. Urządzono tu na pię- 
trze piękną wystawę obrazującą 
walkę Armii Radzieckiej z faszyz- 
mem, szlak bojowy Wojska Polskie- 
go oraz wielkie dni Rewolucji Paź- 
dziernikowej. 

Wiele kin w Łodzi 1 województwie 
łódzkim przystąpiło do konkursu © 
najpiękniejszą dekorację festiwalo- 
wą. Jako pierwszą nagrodę OZK 
przeznaczył radioodbiornik z adap- 
terem i kompletem płyt. Następne 
nagrody — to premie pieniężne oraz 
dyplomy uznania. 

OZK ma jednak kłopot z wyróż- 
nieniem któregoś z kin. Wszystkie 
dekoracje są piękne i pomysłowe. 
Sprawę rozstrzygnie w końcu listo- 
pada komisja, w skład której wejdą 
także plastycy. (u) 


Sklepy PSS 
otwarte w niedzielę 
od 9 do 18 


W niedzielę 16 bm. oraz w nie- 
dzielę 30 bm. sklepy PSS Łódź-Za- 
chód otwarte będą w godzinach od 
9 do 18. 


Jak z kamienia... 


Dwadzieścia pięć rodzin 2 ul, Ki 
miennej nr 8 cierpi, śledząc sprawy, 
które postępują jak z kamienia. Bo 
oto zabrano nam silnik elektryczny 
od studni do naprawy. Mijają mie- 
siące i ani silnika, ani wody! 

Podczas remontu domu zabito narń 
ubikację deskami i na tym... koniec. 
Od 4 lat wałęsamy się po obcych 
posesjach... Czekamy zmierzchu, aby 
cichaczem przynieść wiadro wody z 
sąsiednich domów. 

A poza tym — czekamy... aż gdzieś 
ktoś ukończy sporządzenie dokumen 
tacji technicznej, bo podobno na to 
trzeba czekać... 

Czyżby jakiemuś biurokracie ska- 
mieniało serce na myśl o domu przy 
ul. Kamiennej nr 8? 

(-) M. Wojtczak 


* 
Pojęli w lot... 


Duża, na niebiesko pomałowa 
"na tablica. Na niej ładny napis: 
„BŁYSKAWICA. A tuż pod 
nią na białym kawałku papieru 
— komunikat: 

„Na tej tablicy wolno zamiesz 
czać tylko materiały „Blyskawi- 
cy". Innych komunikatów umie 
szczać nie wolno". I pod tym 
podpis i jakiś stempel. 

Staliśmy długo przed tą tabli 
cą, I dziwiliśmy się trochę, bo 
„Błyskawica" była goła, jak 
przysłowiowy „święty turecki”, 
Od paru dni wisiało ną niej tyl- 
ko to zawiadomienie, że... innych 
komunikatów zamieszczać nie 
wolno, 

— Któraż to rada zakładowa 
— zapytacie — tak błyskawicz- 


nie pojęła sens „Błyskawicy?* 
— W zakładach im. Strzelczy 
ka w Łodzi. 


Artyści-amatorzy 


wysławili swe prace 
w Ośrodku Propagandy Szłuki 


Dnia 15 listopada, o godz, 18, zo- 
stanie otwarta w Ośrodku: Propa- 
gandy Sztuki w Parku Sienkiewicza 
IV doroczna Ogólnopolska Wystawa 
Fotografii Artystycznej. 

Będą to prace członków PTF 
z całego kraju. Wśród 184 prac zo- 
baczymy 62 fotografie amatorów 
łódzkich, Ministerstwo Kultury 
przewidziało trzy nagrody pieniężne 
za najlepsze prace, (a) 


Kto najlepiej 
© tańczy 
© śpiewa 
© recytuje 


Szkoły TPD biorą bardzo czynny 
udział w Miesiącu pogłębienia przy- 
jaźni polsko-radzieckiej, Organizu- 
ją stale pogadanki w klasach o bu- 
dowlach komunizmu, o poezji i lite- 
raturze radzieckiej, zapoznają 
dzieci z bajkami ludów Kraju Rad. 
W przygotowaniu jest również wiel- 
ki międzyszkolny konkurs pieśni, 
tańca i recytacji. 

Prócz tego w 4 szkołach: przy ul. 
Wólczańskiej 171, Wileńskiej, Łę- 
czyckiej 23 i Narutowicza 58, odby- 
wają się w każdą niedzielę ogniska, 
na które zapraszane są wszystkie 
dzieci z danej dzielnicy miasta. W 
okresie Miesiąca odbędzie się 16 ta- 
kich ognisk. (b) 


WACEK: — Pójdziemy na to wi- 
dowisko? 

WICEK: — Możemy. Chociaż nie 
lubię tego rodzaju imprez. Ale tu, 
w Ameryce, przeważnie tylko taki- 
mi „rozruwkami" obdarzają ludzi... 


GŁOS I: — Panie kelner! Proszę 
o czternastą porcję! 

GŁOS II: — Kelner! Dla mnie pie- 
czyste! Można od razu cztery port- 


cje! Tylko niech pan zapisze na ścia- | nych talerzy zupy, 4 indyki, 2 gesi; r 
Å my po jednym żołądku. Ile płacimy? 


nie, żeby nie przepadło! 


| KIEROWNIK SALI: 


— Uwaga, 
uwaga! Po trzech godzinach na: 
go wielkiego konkursu prowad: 
John Grubby, który zjadł już 16 peł- 


i prosię w majoneziel 


KELNER: — A panom nie podać 
następnych porcji? 

WICEK: — Nie. My nie uczest- 
niczymy w takich konkursach. Zje- 
dliśmy po jednym obiedzie, bo ma- 


śD.en.) 


„Romanow i Kiereński 
; pozostawili klasie robot 
niczej w spuściźnie kraj 
do ostateczności zruj- 
nowany przez ich grabieżczą, zbro- 
dniczą | niebywale ciężką woj- 
nę, kraj ograbiony doszczętnie 
przez rosyjskich i zagranicznych: 
imperialistów, Chleba wystarczy 
dla wszystkich jedynie pod warun- 
kiem jak najściślejszej ewidencji 
każdego puda, jedynie pod warun- 
kiem bezwzględnie równomiernego 
podziału każdego funta. Niezmier- | 
ny brak jest równieź chleba dia | 
maszyn, czyli paliwa: jeżeli nie 
wytężymy wszystkich sił, by wpro- 
wadzić bezwzględnie surową o- 
szczędność spożycia, prawidłowość | 
podziału, staną koleje i fabryki, | 
bezrobocie i głód wyniszczy cały | 
lud. Stoimy w obliczu katastrofy, 
nadciągnęła ona zupełnie, ale to 
zupełnie blisko. Po niezmiernie 
ciężkim maju następuje jeszcze 
bardziej ciężki czerwiec, lipiec i 
sierpień". 


Z listu benina do robotników 
Pitra „W sprawie głodu”, 


Trudny był początek 


uż pierwszy rok nowej 

polityki ekonomicznej 

wykazał jej  stuszość. 

Przejście do Nepu znacz- 
nie wzmocniło sojusz robotników 
i chłopów na nowej podstawie, 
zrosła moc i potęga dyktatury 
proletariatu. Bandytyzm  kułacki 
został prawie całkowicie zlikwi- 
dowany. Po zniesieniu systemu 
ściągania  repartycji  żywnościo- 
wych  chłopieśredniacy pomagali 
Władzy Radzieckiej w walce z bun- 
dami kułackimi. Władza Radziecka 
zachowała w swych rękach wszyst- 
kie decydujące pozycje w gospo- 
darce narodowej: wielki prze- 
myst, transport, banki, ziemię, 
handel wewnętrzny, handel ze- 
wnętrzny. Partia dokonała prze- 
łomu ma froncie gospodarczym. 
Wkrótce rolnictwo zaczęło się 
szybko posuwać naprzód. W prze- 


myśle i transporcie osiągnięto 
pierwsze suki Rozpoczęło się, 
na razie bardzo powolne, 


lecz niezawodne ożywienie gospo- 
darcze”, 


Z historii WKP(B). 


* * 


* 


ozpoczęła się bohaterska, 
uparta i nieustępliwa wal 
ka człowieka radzieckiego z si- 
łami przyrody, o ujarzmianie 


ss 


tych sił, by służyły człowieko- 
wi. Jednocześnie w niemniej 
ciężkich warunkach budował 


„Komitet Partyjny po- 

siadał, zdawało się, zu- 

pełnie _ niewyczerpaną 

energię. Nigdy nie zado- 

walał się osiągnięciami dnia dzi- 
siejszego. Każdy sukces trak- 
towano jako powinność, Pozwala- 

no sobie na poczucie zasłużonego 

triumfu, ale natychmiast wysuwa- 

no nowe zadania i jeszcze 

ważniejsze i trudniejsze, Każdego 


dnia bitwa rozpoczynała się od 
nowa. 
Gurżejew często zachodził do 


bloku, w którym pracowała bry- 
gada Łukijki, W kłębach pary, w 

łtawej mgle światła elektryczne- 
go, między ośmioma żywo poru- 
szającymi się postaciami od razu 
rozpoznawał Łukijkę, Ubrana była 
w niezgrabną watówkę i szarą 
Chustkę, zakrywającą prawie całą 
twarz. Wytrwalość tej dziewczyny 
była zdumiewająca: potrafiła jak 
urodzony dowódca trzymać w 
garści swą brygadę. Słuchano bez 


Przełom na w: 


Życie w Greniaczym Łogu stanęło 
dęba jak narowisty koń przed trud- 
ną przeszkodą, Kozacy w dzień zbie- 
rali się w zaułkach i kureniach. Spie 
rali się, debatowali nad kołchozami. 
wypowiadali przypuszczenia. Przez 
cztery dni z rzędu zwoływano na wie 
czór zebrania, które trwały aż do 
koguciej pobudki. 


Nagulnow schudł w ciągu tych dni, 
jakby przez długi czas leżał ciężko 
chory. Lecz Dawydow zachowywał 
na zewnątrz spokój po dawnemu, za- 
ostrzyły mu się jedynie nad warga- 
mi, z boku policzków, zmarszczki 
uporu. Potrafił jakoś wpoić ufność w 
Razmiotnowa, który zazwyczaj łatwo 
zapalał się i równie łatwo poddawał 
nieuzasadnionej panice. Andrzej cho 
dził po chutorze, oglądał wspólne obo 
ry z uśmi--zkiem pewności siebie, 
igrającym w jego gniewnych oczach. 
Często mawiał do Arkaszki Facjenda 
rza, który aż do wyborów zarządu 
miał prowadzić interesy kołchozowe: 
— Przytrzemy im rogów! Wszyscy 
będą w kołchozie. 


Dawydow wysłał do komitetu re- 
jonowego umyślnego posłańca kon- 
nego z powiadomieniem, że do koł- 
chozu wciągnięto dotychczas trzy- 
dzieści dwa procent, ale werbunek 
kontynuuje się w tempie szturmo- 


Pokolenie bojowników 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nr 275 


DROGA ZWYCIĘSTWA 


stale rosnących materialnych i kulturalnych potrzeb całego społeczeństwa w drodze nieprzer- 


się przemysł. Ta walka i trud- 
ności hartowały ludzi. Wyra- 
stało pokolenie nieugiętych, 
twardych jak stal bojowników 
epoki stalinowskiej. 


szemrania jej zarządzeń i kochano 
p Stiepanie Andriejewiczu, czy 
tam zasnęli z betonem? — skarżyła 
się z oburzeniem, gdy następowała 
choćby najmniejsza przerwa, 

— Czy się spóźniają? 

— Nie mogę się dowołać, 

— Natychmiast zadzwonię. 

— Weźcie się mocniej .do maszy- 
nistów, którzy liczą wróble na da- 
chu. Powiedzcie im, że się dobie- 
rzemy do ich czupryn. 

— Aż do czupryn? 

— Co z nimi robić, kiedy nie 
chcą nam pomóc, Przecież to trze- 
ba mieć końskie sumienie, żeby 
narażać dziewczęta na taką sy- 
tuację... 

W styczniu po wiatrach i śnie- 
życach przyszły niemiłosierne mro- 
y. W nocy na nieosłoniętych pr. 
brzeżnych pagórkach pękała zi 
mia, w barakach trzeszczały głoś- 
no belki, Ale pracy na zaporze nie 
przerwano ani na chwilę, 

W, Juriezański: „Rzeka ujarzmiona* 

(fragment, budowa Dnieprosttoju). 


„I gdy posadzimy 

ZSRR na samochód, 

a chłopa na traktor 
— wtedy niechaj spróbują do- 
gonić nas szanowni kapitaliści, 
chełpiący się swoją „cywiliza- 
cją". Zobaczymy jeszcze, które! 
kraje będzie można wówczas 
„załiczyć w poczet“ zacofa- 
nych, które zaś do przodują- 
cych.“ 


wym. 
M. Szołochow: „Zorany ugór”. 


J. Stalin. 


stycznych dreptała w 


ny Zjednoczone — 120, 
cja — 93,2. 


piero wtedy. kiedy prześcigniemy 


fazy”. 


Przemysł radziecki produkował już ponad 9 razy więcej 
niż w roku 1913, podczas gdy produkcja krajów kapitali- 


produkcji 1913 roku za 100, to wskaźnik tej produkcji dla 
najważniejszych krajów kapitalistycznych wynosił w 1938 roku: Sta- 
Anglia — 113,3, 


W swoim referacie sprawozdawczym na XVIII Zjeżdzie WKP(b), 
10 marca 1939 r., Stalin stwierdził: 

„Prześcignęliśmy najważniejsze kraje kapitalistyczne pod wzglę- 
dem techniki produkcji i tempa rozwoju przemysłu. To bardzo do- 
brze. Ale tego nie dość. Należy prześcignąć je również pod wzzlę- 
dem ekonomicznym. Możemy to uczynić | musimy to uczynić, Do- || 


ważniejsze kraje kapitalistyczne, będziemy mogli liczyć na to. że 
kraj nasz bedzie całkowicie nasycony artvkułami snożycia. że 
dziemy posiadali obfitość produktów i będziemy mieli możność do- 
konania przejścia od pierwszej fazy komunizmu do 


miejscu. Jeżeli weźmiemy poziom 


Niemcy — 131,6, Fran- 


pod względem ekonomicznym nai 
be- 


drugiej jego 


Istotne cechy i wymogi podstawowego ekonomicznego prawa socjalizmu można byłoby 
sformułować mniej więcej w następujący- sposób: zapewnienie maksymalnego zaspokojenia 


wanego wzrostu i doskonalenia produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej techniki.” 


$ 
$ 
Józef Stalin — „Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR..." j 


Mimo ogromnych zni 
szczeń wojennych na 
ród radzieckich na- 
tychmiast stanął do odbudowy i 
do realizacji czwartego planu pię 
cioletniego. 
* * 
* 

Rekordowy wytop udał się. Ca- 
ła stalownia .mówiła tylko o wy- 
czynie Kazymowa, który stał się 
bohaterem dnia. 

Gdy skończyła się zmiana, pra- 
ca nad nowym wytopem była już 
w pełnym toku. Kazymow nie pa- 
miętał, jak zdawał piec hutniko- 
wi z następnej zmiany. Uścisną- 
wszy mu na pożegnanie rękę, po- 
szedł chwiejnym krokiem do ła- 


zienki, ciągnąc za sobą trzymaną 
w ręku bluzę. Nie czuł zmęczenia, 
nie czuł mokrej koszuli na grzbie- 
cie, nie widział zwróconych ku so 
bie spojrzeń kolegów, którzy pa- 
trzyli na niego z podziwem. 

Cudowne napięcie wszystkich sił. 
dzięki któremu mózg jego praco- 
wał podczas całego procesu szybko 
i z wyjątkową ścisłością, wesołe 
bicie serca i przyjemny dreszcz we 
wszystkich mięśniach—wszystko to 
trwało jeszcze. Stojąc pod natrys- 
kiem Kazymow  odkręcił kran z 
zimną jak lód wodą; śmiejąc się i 
kręcąc na wszystkie strony, kle- 
pał się głośno rękoma po całym 
ciele. 


BORYS POLEWOJ 


Pierwsze wyniki 


Pierwsza obniżka cen 
już w dwa lata po 
wojnie została ogło- 
szona w grudniu 1947 roku. 

Dała ona ludziom radziecr 
kim 86 miliardów rubli w sto- 
sunku rocznym. 

Bi Druga obniżka z dnia 1 
marca 1949 roku dała narodo- 
wi radzieckiemu 71 miliardów 
rubli w stosunku rocznym, 


MOSKWA — TASS — 2III. 1950 r. 
Komunikat oficjalny o nowej zniżć 
cen, nadany w godzinach wieczorn: 
przez wszystkie rozglośnie radiowe ob- 
leciał lotem błyskawicy cały Związek 
Radziecki, budząc powszechną radość 
1 uczucie głębokiej wdzięczności dla 
partii komunistycznej I rządu radziec- 
klego za ten nowy dowód nieustannej 
troski o dobro ludu, 


Na wiecu robotników moskiewskich 


zakładów „Elektrozawod", młoda przo- 
downica pracy — Lubczenko, powie- 
działa: 


„Szczęście nasze spoczywa w naszym 
ręku. Im większą wydajność pracy o- 
siągniemy, tym bogatszy stanie się 


nasz kraj“, 
Gonn kopalni „Lidiewka" 
w Zagłębiu Donieckim — 
Łagin, przemawiając na wiecu za- 
łogi kopalni. oświadczył: 

„My, górnicy radzieccy, mamy 
wysokie zarobki. Już dotąd kupo- 
waliśmy wszystko, co tylko było 
nam potrzebne. Każdy z nas posia- 
da rower, odbiornik radiowy, a 
wielu z nas mą własne motocykle. 


nabyło ostatnio małolitrażowe sa- 
mochody. Masowa zniżka cen o- 


perspektywy jeszcze większego do- 
statku, W tym roku postanowiłem 
nabyć samochód „Pobieda”. 


Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR o nowej, piątej z 
kolei po wojnie, obniżce 
cen na artykuły sooży! 
cze wywołała wielkie wra 
żenie wśród naszego | społeczeństwa, 


Adam Dreczko, brygadzista wy- 
kończalni ZPB im. Dzierżyńskiego 
długo tłumaczył i wyjaśniał towa- 
rzyszom pracy znaczenie obniżki 
cen w ZSRR. 

— Jest ona nie tylko wielkim 
sukcesem dla ludzi radzieckich, — 
powiedział — ..Ma (a obniżka po- 
ważne znaczenie i dla nas, My, ro- 
botnicy, budujący w naszym kra- 
ju socjalizm, widzimy w niej praw 
dziwą ilustrację tego, co możemy 
uzyskać w Polsce Ludowej. 

Ale widząc tę przyszłość nie na- 
leży zapominać, iż dobrobyt i 
wszystkie sukcesy ludzie radzieccy 


wywalczyli trudną i wieloletnią 
pracą, że trzeba było pokonać 
wiele przeciwności, aby dojść do 


tego, co jest dziś udziałem społe- 
czeństwa radzieckiego. 


Na drodze do szczęścia 


Pomyślne wykonanie 

czwartego planu pię- 

cioletniego umożli- 
wia przyjęcie nowego planu 
pięcioletniego, zapewniającego: 
dalszy rozwój wszystkich ga- 
łęzi gospodarki narodowej, 
wzrost dobrobytu materialne- 
go, rozbudowę służby zdrowia i 
podniesienie kulturalnego po- 
ziomu narodu. 

Zgodnie z tym XIX Zjazd 
Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego uważa za ko- 
nieczne udzielić Komitetowi 
Centralnemu Partii i Radzie 
Ministrów ZSRR dyrektyw w 
sprawie piątego  piecioletniego 
planu rozwoju ZSRR na lata 


Czterech górników naszej brygady 


1951—1955. 


